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Co Jest niezwykłego 
w procesie doraźnym
w Kobryniu?!

Siłą rzeczy w pierwszych informa­
cjach prasowych, w krótkich wystą­
pieniach telegraficznych do Prezy­
denta, oraz w protestach - apelach 
literatów i uczonych nie przedstawić 
no w sposób dostatecznie plastyczny 
na czem polega wyjąkowość procesu 
w Kobryniu, albowiem w doraźnych 
sprawach politycznych były już w 
Polsce wykonywane wyroki śmierci, 
a mianowicie w sprawach 17-letniego 
Eragla w Łodzi, oraz Hubnera i towa­
rzyszy w Warszawie.

Tymczasem, jeśliby stanowisko pro 
kuratury w sprawie w Kobryniu utrzy 
mało się na stałe, to w konsekwencji 
wszystkie, albo prawie wszystkie, 
sprawy komunistyczne na Kresach, a 
mianowicie sprawy o przynależność 
dó Partji Komunistycznych Zachod­
niej Ukrainy i Białorusi odbywałyby 
się przed sądami doraźnemi z groźbą 
kary śmierci jako wyroku.

Dlaczego? Sądownictwu doraźne­
mu podlegają czyny przewidziane i 
określone w art. 93 § 1 i 94 § 1 K. K- 
t. j. usiłowanie pozbawienia Polski 
niepodległości, oderwania części je j  
obszaru i targnięcie się na życie Pre­
zydenta. Inne sprawy o charakterze 
politycznym sądom doraźnym nie po­
dlegają, a  więc nie podlegają postę­
powaniu doraźnemu usiłowania zmia­
ny przemocą ustroju Polski. W ten 
sposób dotychczas wszystkie sprawy 
komunistyczne rozpoznawane były 
przez sądy zwykłe, a nie doraźne.

Tymczasem prokuratura Sądu O- 
kręgowego w Brześciu n/Bug. w yzy­
skała ten fakt, iż w programach Par­
tji Komunistycznych Zachodniej U- 
krainy i Białorusi znajdują się pun­
kty, domagające się oderwania ziem 
wschodnich od Polski i przyłączenia 
do Związku Sowieckiego, aby czyn 
zarzucany oskarżonym w procesie w 
Kobryniu, t. j. przynależność do Par­
tji Komunistycznej Zachodniej Biało­
rusi, zakwalifikować iz art. 93 § 1 KK. 
i sprawę przekazać Sądowi doraźne­
mu.

Józef Litauer■
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Proces doraźny w Kobryniu
Wobec nowych faktów —  przerwa w przewodzie sądowym

Rano zeznawał ekspert w sprawach 
politycznych Kliczyński, delegowany 
przez województwo- Zeznania jego 
naogół biorąc pokrywały się z aktem 
oskarżenia, który jak wiadomo, twier 
dzi iż program Komunistycznej Partji 
Zachodniej Białorusi ma na celu o* 
derwanie Białorusi od Polaki.

Po nim zeznawał w ciągu 45 minut 
to w. adw H. Erlich.

Adiw. Erlich oświadczył, iż nie mo­
że uzgodnić poglądów swych na spra 
wę programu i taktyki K P. Z B z 
ekspertem delegowanym przez w ła­
dze bezp eczeństwa Województwa.

Oświadczył on, iż na zjeździć Ko­
munistycznej Partji w 1922 r. nastą­
pił decydujący zwrot w sprawie za­
sady samostanowienia narodów, któ­
rych wyrazicielem jest Komunistycz­
na Partja.

Od tego czasu w programie Partji 
Komunistycznej niema dążeń do o- 
derwania terytoriów, wchodzących w 
skład Państwa Polskiego

Partja Komunistyczna jest silnie 
scentralizowana. Nie można więc mó 
wić, aby Ukraińska Partja Komunisty 
czna czy też Komunistyczna Partja 
Zachodniej Białorusi mogły działać 
samodzielnie. Są one jedynie sekcja­
mi Komunistycznej Parji a nie sa- 
modzielnemi jednostkami.

Adw. Breiter zażądał, ażeby wez­
wać poraź drugi ekspera Klicińskie- 
go dla złożenia zeznań w tej sprawie.

Na pytanie zwrócone do Klicińskie 
go, czy K. P. B. Z. jest sekcją Komu- 
nistycznej Partji, odpowiada on po 
chwili wahania:

— Tak jest.
Prokurator: — Czy Komunistycz-

Białorusi może 
Komunistyczna

na Par ja Zachodniej 
działać inaczej, niż 
Partja Polski?

Kliczyński: — Nie może.
Prokurator: — Czy faktycznie tak 

jest?
— Tak.
Adw. Breiter apeluje do prokura­

tora, ażeby ten sam skierował sprawę 
do postępowania zwykłego.

Sąd zarządził z powodu tych no­
wych okoliczności przerwę i postano­
wił dać odpowiedź w tej sprawie dziś 
rano.

Krążą pogłoski, że prokurator ma 
porozumieć się z  Min. Spraw, celem 
orzymania instrukcji co do dalszego 
postępowania.

leżnej M łodzieży  Socjalistycznej i 
Akademicki Związek Bundowski „O- 
gniwo“ uchwaliły rezolucję, protestu­
jącą przeciwko oddaniu pod sąd do­
raźny chłopów białoruskich, oskarżo­
nych o zajścia w Nowosiółkach.

Pełnego tekstu rezolucji nie może­
my zamieścić ze względów cenzural- 
nych.

Ratyfikacja
polsko-sow ieckiej
um ow y granicznej

W czoraj n a s tą p iła  w W arszaw ie  w y­
m iana dokum entów  ra ty fik acy jn y ch  u- 
m ow y m iędzy R zeczypospolitą Poiską  
a Zw iązkiem  Socjalistycznych Republik  
R ad o s tosunkach  p raw n y ch  na gran icy  
państw ow ej. U m ow a zo s ta ła  p o d p isa ­
na w M oskw ie 10 k w ie tn ia  1932 r. P o­
w yższej w ym iany dokonali ze strony 
Polski Min. Józef Beck, ze s tro n y  Z. S. 
R. R. p. Borys P odolsk i, charge d 'a ffa i­
res  ad in terim  ZSRR w  W arszaw ie .

Karę śmierci przeciw hitlerowcom
zapowiada rząd austriacki

* *
*

Diesięciu świadków stwierdziło, że 
Bogdanowicz był człowtekiem o dużej  
ideowości.

Mimo sprzeciwów obrony, prz ©słu­
chano w sprawie Kapłanówny nieja­
ką Ewę Minkusównę, sześciokrotnie 
karaną ą downie.

Depesza do p. P rezyden ta
Groza kary śmierci na ludzi stoją­

cych przed Sądem doraźnym za prze­
stępstwa polityczne, mrozi krew w 
sercach wszystkich, którzy o Polskę 
walczyli i chcą dziś dla Niej praco­
wać.

Zwracamy się do Pana, Panie Pre­
zydencie, jako do tego, kto ma naj­
świętsze prawo człowieka na ziemi, 
prawo łaski i tern samem los tych lu­
dzi trzyma w swych rękach.

T O W A R Z Y ST W O  KLUBÓW  
KOBIET PRACUJĄCYCH.

Kanclerz Boll fuss w w ygłoszonem  
w czoraj p rzem ów ieniu  podkreślił, że 
podstawą polityki zagranicznej Austrii 
jest obrona jej niezależności przed za­
kusam i hitlerowców. Rząd au s trjack ', 
s tw ierdz ił D cllfuss — nie ścierpi m ie­
szania się państw trzecich w wewnątrz 
ne sprawy republiki.

Na tern sam em  zebran iu  p rzem aw iał 
nacze ln ik  A ustrji Dolnej, Reithher, w y­
b itny  p rzedstaw ic ie l s tronn ic tw a ch rze­
ścijańsko - społecznych. M ów ca w bar­
dzo ostry sposób wystąpi! przeciw  hi­
tlerowcom  i podkreślił, że nigdy nie doj

dą oni do władzy w Austrji. Je d n a k ż e  
w alka z n iebezp ieczeństw em  h itle row  
skiem  w ym aga w iele energji i bez­
w zględności.

Należy w jaknakrótszym czasie oczy  
ścić życie publiczne z elem entów  hit­
lerowskich, nie cofając się przed ni- 
czem.

W  końcu  swego przem ów ienia na­
czelnik A ustrji Dolnej zapow iedział w y  
danie ostrych zarządzeń ze strony min. 
sprawiedliwości przeciw  hitlerowcom , 
a nawet przywrócenia kary śmierci.

Irlandja nie ogłosi niepodległości
utrzyma zakaz organizacyj faszystowskich

P r o t e s t  m ł o d z i e ż y
Kamidet Centralny Organizacji < Organizacji M łodzieży „Cukunft'1, Ko 

M łodzieży TUR., Komitet Centralny rr.itet W ykonawczy Związku Nieza-

Z D ublina donoszą, że p rem jer de 
Valera ośw iadczył w w yw iadzie pub­
licznym, że wiadomości o bliskich w y­
borach do parlamentu są pozbawione 
podstaw. P rem jer zaznaczył również, 
że nie zamierza ogłaszać niepodległo­
ści republiki irlandzkiej.

P rzechodząc do spraw y organizacji 
„niebieskich  koszul" generała 0 ‘Duffy, 
p rem jer stw ierdził, że rząd nie m oże 
tolerować nielegalnej działalności „nie­
bieskich koszul" i u trzym a w m ocy de­
k re t o rozw iązaniu  tej organizacji.

Na Kubie
trwa w dalszym ciągu rewolucja

Z W aszyngtonu donoszą, że sytuacja 
na Kubie budzi w dalszym ciągu w iel­
k ie zaniepokojenie w  politycznych k o ­
łach  am erykańskich . Ruch rewolucyjny 
nie wygasi z chwilą ustąpienia prezy­
denta Machado, lecz p rzy b ie ra  na sile. 
R ząd  p rezy d en ta  de C espedesa  jest za 
słaby, aby mógł opanow ać położenie.

W śród wojska panuje groźne wrzenie 
17 oficerów  oskarżonych  o pop ieran ie 
g en e ra ła  M achado, stan ie przed  sądem 
doraźnym .

S ytuacja w H avanie w dalszym  cią­
gu jest d aleka od uspokojenia. Ruch

robotniczy, który odegrał tak wielką  
rolę podczas rewolucji, przeradza się 
w ruchy strajkowe i zamieszki.

S tra jku jący  robo tn icy  zniszczyli skła 
dy podm iejskiej kolei, oraz b iura jed ­
nej z firm am erykańsk ich .

G en e ra ł Machado przybył do M on­
trea lu  i zamierza pozostać w Kanadzie, 
chroniąc się przed zem stą wrogów. 
R ząd kanady jsk i odm ów ił w ydania Ma- 
chady, mimo, iż rząd  kubańsk i dom a­
ga się w ydania generała , jako dezerte -

Katastrofa 2 balonów niemieckich

...a cyklon poczynił s t r a s z n e  spus toszen ia
Z H aw any donoszą, że usta lona do­

tychczas liczba ofiar cyklonu, który 
p rzeszed ł nad w yspą K ubą, wynosi 
przeszło 100 zabitych i kilka tysięcy  
rannych.

Na północnem  w ybrzeżu zachodzi po ­
w ażna obaw a głodu, gdyż pola trzciny  
cukrow ej zostały  zniszczone na p rze­
strzen i w ielu tysięcy hek tarów .

W  porcie  Sagua La G rande zatonęło  
8 statków. W  P u arta  de C aibar n za­
tonął w iększy statek niem iecki oraz 
14 statków  nadbrzeżnych do tran sp o rtu  
cukru . S tra ty  w yrządzone przez Orkan 
w ynoszą k ilka  miljonów dolarów .

J a k  kom unikują z Nowego Ja d k u  cy­

klon, k tó ry  szalał na w yspie Kubie,, 
przeszedł również nad innemi wyspa­
mi Archipelagu Antyllów. W brew  po ­
przednim  wiadom ościom  Nassau główne 
miasto wyspy New Providence, zosta­
ło  spustoszone przez huragan. Siła w ia 
tru  w ynosiła p rzec ię tn ie  120 mil r a  go­
dzinę.

Ofiary w ludziach oraz straty mater 
jalne są bardzo wysokie.

U szkodzone zostały  gm achy publicz­
ne, kościo ły  i domy m ieszkalne oraz 
stacja radjow a.

Komunikacja kolejowa, telegraficzna  
i telefoniczna uległa przerwie na w szy­
stkich wyspach Archipelagu.

LONDYN, 4.9 (A T E ) Z Chicago do­
noszą, że 2 balony niem ieckie, biorące 
udział w zawodach Gordon Benetta, u 
legły  w ypadkowi i w ycofały się z za­
wodów.

Balon ,,F ritz  von O ppei" zosta ł u- 
niesiony przez w ia tr  i z pow odu uszko­
dzenia pow łoki i u tra ty  gazu spadł z 
w ysokości 17 m. Załoga w yszła z w y­
padku bez szwanku- Drugi balon n ie­
m iecki „D eu tsch land '1 prow adzony przez 
znanego pilota sterów ce,w ego Sch 'itze- 
go, z pow odu pękn ięc ia pow łoki zmu­
szony był zaniechać dalszego lotu i o- 
puścił się na jezioro koło Kingston o 70

Bandytyzm w Chinach
Londyn, 4 w rześn ia  (ATE) Na po łu ­

dnie od W ielkiego M uru w strefie  zde- 
m iliitaryzow anej, na m ocy zaw ieszenia 
broni japońsko  - chińskiego, szerzy się 
na w ielką skalę bandytyzm i przestęp­
czość.

Bandy zwolnionych żołnierzy i uzbro 
jonych chłopów  mordują ludność i plą­
drują okolice położone na wschód od 
rzeki Luan.

S ytuac ja  jest tem  trudn iejsza do o p a ­
now ania , że jak ak o lw iek  in terw enc)a 
w ojsk japońskich  lub chińskich s ta n o ­
w iłaby  n aru szen ie  k lauzul zaw ieszenia 
broni.

kim. od Detroit, przebyw szy  zaledwie 
500 kim.

Zwycięstwo wyborcze 
Hendersona

l-go  b. m. odbyły się w ybory  uzu­
pełn iające do angielskiej Izby Gmin z 
okręgu Clay Cross. K andydatem  P artji 
P racy  był tow  H enderson, p rzew odni­
czący konferencj, rozbrojeniow ej

Tow. Henderson przeszed ł ogrom ną 
w iększością głosów. O trzym ał on 12-931 
głosów, k o n trk an d y d a t p raw icow y 
ty lko  6.293 gł K om unista Pollitt ty lko  
3.434 głosy.

W ostatnich w yborach w iększość 
robo tn icza w tym okręgu w ynosiła 
9-552 głosy, obecnie zaś 15.638 głosów.

Opozycja w Srecji 
opuszcza par lament

Londyn 4.9 (ATE). Z A ten  donoszą o 
zaostrzeniu się sytuacji politycznej w  
Grecji.

U grupow ania opozycyjne postanow i­
ły  wycofać się z parlamentu i wydały  
odezwę, w której piętnują -w ostrych  
słowach politykę rządu. Jak dotychczas 
nie doszło jednak  do żadnych zab u ­
rzeń  i ł z ą d , zdecydow any jest energ icz­
nie p rzec iw staw iać  się w szelkim  p ró ­
bom zak łócen ia  p o rz ą d k i
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W Hitl
TAJNE ORGANIZACJE DZIAŁAJĄ.

Akcja przeciw nielegalnym organi­
zacjom robotniczym trw a ‘w dalszym 
ciągu. W Mannheim aresztowano 55 o- 
sób, u których znaleziono nielegalne 
ulotki. Równocześnie w ykryto organiza 
cję terorystyczną, oskarżoną o usiłowa 
nie wydobycia z zakładów chem cznych 
m aterjałów  wybuchowych. Dokonano 
przytem  licznych aresztowań.

W kilku miejscowościach pobliskicn 
w przybywających z Zagłębia Saary w 
wagonach z węglem, znaleziono paczki 
z dziennikami antyhitlerowskiemu

W Orenburgu rozwiązano klub strze­
lecki, w którym  odbywać się miały co­
dzienne ćwiczenia z bronią.
MOST NA RENIE O MAŁO NIE WY- 

LECIAŁ W POWIETRZE.
W Dusseldorfie organizacje antyhitle 

rowskie zam ierzały wysadzić w powie­
trze jeden z mostów na Renie i poczy­
niły już odpowiednie przygotowania. 
Dzięki przypadkowi, udało się policji 
wpaść na ślar zamachu.

SKAZANIE KSIĘDZA.
Sąd w Dortmundzie skazał księdza 

w ikarego z Bochum, Stockera na dzie­
więć miesięcy twierdzy i na siedem 
miesięcy więzienia za wystąpienia prze 
ciw rządowi.

Akt oskarżenia zarzuca mu wygła­
szanie „podburzających" mów, w k tó ­
rych hitlerowców porównywał do hor­
dy dzikich indjan i do bolszewików, 
gorszych od komunistów.

Jako  współwinny został skazany na 
siedem miesięcy więzienia wachmistrz 
policji Funke, który  wyraził się, że 
jest tego samego zdania o obecnym 
rządzie co i skazany ksiądz.
B. PREZYDENT POLICJI W WIĘZIE­

NIU.
Jak  donosi „Preuss Ztg", były p re­

zydent policji w Królewcu, Tietze. so­
cjalista, został w ostatnich dniach u-

mieszczony w jednym z obozów koncen 
tracyjnych na zachodzie Rzeszy.

„NIEZNANI SPRAWCY"
Konsulowi R. P, w Szczecinie złożył 

wizytę prezydent policji, k tóry  w imie

niu nadprezydenta Pomeranji oraz swo- 
jem złożył wyrazy ubolewania z po­
wodu kradzieży tablic konsulatu, do­
konanej w dniu 16-go lipca r. b.

Sprawców nie zdołano dotychczas u- 
jąć.

P o  zjeździe hitlerowców
Głosy prasy cudzoziemskiej

NIEBEZPIECZEŃSTW O DLA EUROPY.
Komentując mowę H itlera w Norym ber­

dze „Journal"  zaznacza, że jedynym mo­
mentem przemówienia, zasługującym  na u- 
wagę, jest wysunięta przez niego teorja 
ras. W imię tej doktryny, rząd hitlerowski 
prowadzi po litykę  teroru w A ustrji i or- 
ganiru je  zamachy na bezpieczeństwo F ran ­
cji, Belgji, Szwajcarji, Holandji, Danji i 
Polski. Filozof ja  Hitlera stanowi groźbę 
dla pokoju świata. Jeżeli H itler pragnął 
w Norymberdze rozuńać nieufność Europy 
do hitleryzmu to trzeba stwierdzić, że to 
mu się nie udało.

„Journal“ podkreśla pozatem, że Hitler 
w swych przemówieniach nie poruszył wca­
le zagadnień po lityki zagranicznej, a w

szczególności sprawy, austrjackiej, oo jest 
w wysokim stopniu symptomatyczne.

Prasa angielska omawia obszernie zjazd 
w Norymberdze. „Morning P ost“ podkre­
śla że zjazd  odbywał się w sposób teatral­
ny, co się tłómaozy zamiłowaniem H itlera  
do deklem acyj i uroczystości. „Daily E x­
press' zaznacza że hitlerowcy są p rzeko­
nani, że utrzym ają się u władzy w przeciągu 
100 lat. N ajw iększe niebezpieczeństwo dla 
ruchu hitlerowskiego grozi od wewnątrz-. 
Pozatem „Daily Express1' w dłuższem a rty ­
kule omawia stan w ykształcenia w ojskow e­
go m łodzieży niemieckiej, podkreśla/ąc 
charakter m ilitarystyczny i wartość bojową 
oddziałów  szturmowych.

Gerhart Hauptmann
hitlerowcem

Znany pi&anz i po e ta  niemiecki, autor 
„Tkaczy", „Dzwonu zatopionego" i w ie­
lu imaiych utw orów  dobrow olnie prze­
szedł do obozu hitlerowskiego.

Nie uczynił tego odrazu, śmiało i z 
podniesioną przyłbicą, lecz najpierw  u- 
miizgnął się d'o Mussoliniego, wysyłając 
doń telegram  i w ten  sposób przyspo­
sabiając opinję publiczną do m etam orfo­
zy, jaka w nim zaszła, a potem  dopiero 
w kręcił się do hitlerowców.

P rasa hitlerow ska dosyć ironicznie 
traktuje tę przem ianę, jaka zaszła w 
człowieku, kitóry przez tyle lat wysoko 
trzym ał sztandar demokracji. Opisując 
uroczystości ku czci hitlerow skiego 
świętego, H crsta W esseła, k tóre  odbyły 
się w m. Hiddensee, gdzie H auptm ann 
stale mieszka, p rasa  h itlerow ska z iro- 
nją zaznacza, że H auptm ann napisał na 
te  uroczystości prolog, że sam przyszedł 
na uroczystości i że było to w idowis­
kiem  godnym bogów, gdy ten  sędziwy 
dem okrata pod/czas wykonyw ania hym­
nu salutow ał po hitlerow sku przez po­
dniesienie ręki.

O Hauiptm armie nie można powiedzieć 
że na sta re  la ta  zdziecinniał, ani też, że 
nie orjentuje się w polityce, stary  
H auptm ann poprostu ześwinił się.

Z Międzynarodówki Młodzieży
Socjalistycznej

W związku z konferencją M iędzyna­
rodówki Socjalistycznej w Paryżu, w 
dniu 26 i 27 sierpnia obradow ała Egze­
kutyw a M iędzynarodówki Młodzieży 
Socjalistycznej. W posiedzeniu wzięli u- 
cłział przedstaw iciele młodzieży socjali­
stycznej Austrji, Belgji, Bułgarji, Danji, 
Estonji, Francji, Gruzji, Holandji, Łotwy, 
Niemiec, Rosji, Szwajcarji, Szwecji, 
Włoch, W ęgier, Stanów Zjednoczonych 
oraz M iędzynarodów ki studeutów -so- 
cjalistów.

Spraw ozdanie sekretarja tu  złożył tow. 
Ollenhauer. Omówił on zadania, jakie 
stanęły  p rzed  M iędzynarodów ką mło­
dzieży w związku z sytuacją w Niem­
czech. Zwycięstwo hitleryzm u w yw oła­
ło konieczność przeniesienia biur sek re­
tarja tu  do A m sterdam u, jednak prace 
M iędzynarodówki na tern nie ucierpiały 
i akcja wśród młodzieży jest prow adzo-, 
na nadal.

1 Od czasu ostatniego kongresu w P ra ­
dze organizacje młodzieży robotniczej 
w wielu krajach rozwijają się pomyślnie. 
Specjalne postępy poczyniły organizacje 
w SkandyrwŁwji i w Europie wschodniej. 
Związek, młodzieży robotniczej w Szwe 
cfi liczy obecnie ponad 80.000 członków. 
Je s t to najsilniejsza liczebnie grupa w 
M iędzynarodówce. Belgja, Francja i Hi- 
szpanja również poczyniły olbrzymie po 
stępy. Nawiązano stosunki z organiza­
cjami młodzieży robotniczej w Grecji i  

.n a  W ęgrzech. Dla wzmocnienia pracy 
na B ałkanach należy zorganizować spe 
cjalny sek re ta rja t wyłącznie dla krajów  
bałkańskich. M iędzynarodówka przystę 
puje do w ydaw ania swego biuletynu ró­
wnież w języku hiszpańskim.

Tow Ollenhauer zaznacza, że chociaż 
w Niemczech organizacja została znisz­
czona przez dyk ta tu rę  H itlera, ale mimo 

! to nie uda się niemieckim faszystom 
zniszczyć ducha socjalistycznego u n ie­
mieckiej młodzieży robotniczej.

Nowe m etody pracy, będące wyni­

kiem zmienionej sytuacji politycznej na 
terenie międzynarodowym, omówił tow. 
Kanitz (Wiedeń).

Kilkugodzinne debaty zakończyły się 
przyjęciem rezolucji, w której M iędzy­
narodów ka Młodzieży powołując się na 
uchwały M iędzynarodówki Socjalistycz­
nej stw ierdza, iż jest w całkow itej zgo­
dzie z temi uchwałami. Uchwalono 
wziąć czynny udział w pracach całego 
ruchu robotniczego.

Towarzyszom pracującym w krajach 
faszystowskich, M iędzynarodówka prze­
syła serdeczne pozdrowienia i wzywa 
młodzież socjalistyczną wszystkich 
krajów do stwierdzenia swej solidarno­
ści z ofiarami hitlerowskiej dyktatury 
przez organizowanie masowych zebrań.

„M iędzynarodowy Dzień Młodzieży" 
wyznaczony na 8 października odbywać 
się będzie pod hasłem walki z faszyz­
mem i grozą wojny, podobnie, jak ty ­
dzień propagandy, k tóry  rozpocznie się 
9 listopada.

Egzekutywa uchwaliła protest prze­
ciwko decyzji rządu estońskiego, roz­
wiązującej tamtejszy związek m łodzie­
ży socjalistycznej.

Postanowiono również utworzyć se­
k re ta rja t dla krajów  Am eryki połud­
niowej, zorganizowany na wzór sekreta­
rjatu bałkańskiego i kierownictwo tej 
placówki powierzyć organizacja hiszpań­
skiej.

Sekretarja t M iędzynarodówki Mło­
dzieży przeniesiony zostaje <*o Pragi. 
K ierownictwo Sekretarjatu  zatrzymuje 
nadal tow. Ollenhauer.

W yznaczono również term in 3-go Zlo­
tu Międzynaodowego Młodzieży. Od­
będzie się on w początkach sierpnia 
1934 roku w Leodjum (Liege), w Belgji. 
Zlot ten będzie — z powodu dwudzie­
stej ro czn cy  wybuchu wojny św iato­
wej — wielką międzynarodową mani­
festacją przeciw ko wojnie i faszyz-

K otieks  h a n d lo w y  — 
bez prawa morskiego

Komisja kodyfikacyjna przedłożyła 
M inister. Sprawiedliwości projekt nowe 
go polskiego praw a handlowego, nad 
którem  prace trw ały blisko 8 lat- Ja k  
słychać, w ywołał ten projekt szereg li­
cznych zastrzeżeń nietylko ze strony 
organizacji gospodarczych, izb przem y­
słowo - handlowych i t. p., ale również 
ze strony powołanych czynników pań­
stwowych. Obecnie projekt ten jest na 
nowo opracow yw any w tem pie o wiele 
szybszem, niż dotychczas.

Je s t godine uwagi, że — jak informu­
ją agencję PRESS — autorzy nowego 
polskiego praw a handlowego nie uwzglę 
dnih w swym projekcie zupełnie praw a 
morskiego. Jeżeli więc nowo opracow y­
wany p ro jek t praw a handlowego m iał­
by obecnie uzyskać sankcję władz pań 
sterowych, to  ukazałby się on bez prze 
pisów, regulujących prawo morskie z 
zastrzeżeniem , że praw o morskie zosta 
łoby ogłoszone później. (PRESS).

Skąd się wzięło 
faszystowskie pozdrowienie

W łoscy faszyści utrzymują, że pozdiro 
wienie przez podniesienie do góry p ra ­
wej ręki odziedziczyli po starożytnych 
Rzymianach. H itlerow cy zaś tw ierdzą, 
że pozdrow ienie to  pochodzi od staroży­
tnych Germanów.

W edług wszakże znakom itego przy­
rodnika angielskiego Hesketha Bell bo­
hatersk ie to pozdrow ienie ze zgoła in­
nego pochodzi źródła. W  liście do dzień 
nika „Times" pisze prof. Bell, jak to  
przed 25 laty, polując w Afryce, w dzie

Znowu złoto
D u n ik o w sk ieg o

W spółpracow nik „Petit nieois" (Ni- 
cea) ogłasza cykl artykułów , w których 
zapewnia, iż udało mu się pod osobi­
stym kierunkiem Dunikowskiego doko­
nać eksperymentu wydobycia złota-

Straconym w Al tonie — 
Leutgensowi i towarzyszom

...kładąc głowę pod topór kata, zawołał:
Umieram za rewolucję proletarjacką. C zerw ony front!

„R obotnik" Nr. 307 30 sierpnia 1933 r.

Pierwszy wstąpił na szafot z podniesioną głową, 
oczy miał nad spojrzenia swych katów wzniesione —  
kogo widział? i komu rzucał tamto słowo? —
CZERWONY FRONT — to słowo jego krwią czerwone.

Skłonił głowę — pod topór? — o nie! tam, przed NIMI, 
ostatnie IM spojrzenie rzucił w błysku stali — 
szli twardym nóg tupotem, wyrastali z ziemi, 
aż tam, z za horyzontów — w gniewie pomsty biali.

Spadła głowa na szafot, spadło ciało krwawe — 
i nikt nie słyszał stuku — pożarem Altony 
pali się w strasznym blasku płomień krwi jaskrawy — 
i krzyczy groźne echo słowem — FRONT CZERWONY.

Aż wpadł w czerwone echo czarny szloch rozpaczy — 
rozszerzył się i podniósł w groźny alarm serca 
5 leciał gniewny pomstą od placu do placu
obłędnym krzykiem matki nad Berlin — MORDERCA------------

CZESŁAW CIEPLIŃSKI.

J ak  b ę d z ie  w y g lą d a ła  
Polsko-GdartsKa umowa portowa?

wiiczych lasach Ugandy złowił potężne­
go szympansa. Polecił ou małpę p rze­
transportow ać na brzeg, aby ją nastę ­
pnie załadow ać na okręt. Szympans w 
drodze zburzył k la tkę  i wiozący go t r a ­
garze musieli go przykuć do kloca. 
Zm altretow any w ciągu długotrw ałej po 
dróży, nie mógł szympans później spo­
kojnie pa trzeć  na m urzyna i na widok 
czarnego w padał we wściekłość. Z wiel 
ką  zato ufnością odnosił się do Bella i 
k iedykolw iek przyrodnik angielski zbli 
żał się do klatki, szympans w itał go 
przez podniesienie praw ej łapy. Zupeł­
nie jak Adolf H itler.

„Nie jest p rzeto  rzeczą wyłączoną, 
że obecne pozdrow ienie faszystowskie 
nie pochodzi od starożytnych Rzymian
— pisze prof. Bell w liście do „Times"
— lecz od znacznie starszych naszych 
krew nych, którzy zaludniali ciemne la ­
sy A fryki podzw rotnikow ej".

K orespondent agencji PRESS donosi 
z Gdańska:

Senat W olnego m Gdańska obraduje 
obecnie nad treścią postanowień przy­
szłej umowy z Polską w spraw ie po­
działu pracy portów  Gdyni i Gdańska. 
Chodzi tu  o spracyzowanie definityw­
ne stanowiska Gdańska w sprawie pro­
pozycji, jakie delegacja gdańska przy­
wiozła z W arszawy. Uchwały Senatu 
gdańskiego zapaść mają w dniu 5 bm.

W edług informacyj korespondenta, u- 
mowa polsko - gdańska o podziale p ra ­
cy obu portów  podpisana będzie w 
W arszawie i obowiązywać ma od 1 
października 1933 do 30 września 1934, 
czyli na okres jednego roku. Podstaw ą 
porozumienia ma być uznana przez 
obie strony zasada, iż ani Gdańsk, ani 
Gdynia nie będzie posiadała monopolu 
formalnego na jakiekolwiek transporty 
w wywozie, przywozie i przewozie. 
Tern niemniej specjalizacja obu portów 
w  dziedzinie eksportu i importu, uza­
leżniona od szeregu skomplikowanych 
czynników, zostałaby utrzymana i na­
dal.

W ten sposób Gdynia będzie fakty­
cznie nadal wyłącznym portem  na w y­
wóz cukru, a w szczególności nabiam, 
t. j. jaj, masła, sera oraz bekonów,
gdyż posiada największą w Europie 
chłodnię portową. Przywóz wełny, k tó ­
ra stanowi poważmy pod względem ilo­
ści surowiec dla przemysłu polskego. 
będzie również sziedł głównie przez
port Gdyni. To samo dotyczyć będzie 
przywozu złomu. Jeśli chodzi o sprecy­
zowanie zasad w spółpracy obu portów  
i dalszą specjalizację tych portów  w
obsłudze polskiego hanclu zagraniczne­
go, to przyszła umowa polsko - gdań­
ska zawierać będzie specjalne kontyn­
genty przywozowe i wywozowe dla
Gdańska.

Ilość tych kontyngentów wvnosic ma 
dla Gdańska około 5 milionów ton ro­

cznie, czyli tyleż, ile mniej - więcej 
wynosił obrót portu gdańskiego w roku 
1932. Obrót Gdyni wynosiłby w ramach 
tych cyfr — zgórą 5 milionów ton ro­
cznie. Gdańsk ma na mocy umowy uzy­
skać kontyngenty na wszystk e niemal 
tow ary i surowce, wywożone i przy­
wożone do Polski w ramach podanych 
wyżej cyfr.

Umowa polsko - gdańska zawierać 
będzie szereg klauzul. Najważniejsza 
z nich dotyczyć będizie zmniejszenia 
proporcjonalnego kontyngentów dla 
Gdańska na wypadek pogorszenia się 
sytuacja gospodarczej i pogłębienia się 
kryzysu. Istnieje projekt, aby spraw ę 
wykonywania umowy o podziale pracy 
obu portów  powierzono mieszanej ko­
misu polsko - gdańskiej, której zada­
niem będzie uzgadnianie stanowisk obu 
stron w ew entualnych kwesłjach spor­
nych. Urnowa wymagać będzie zatw ier­
dzenia ze strony rządu polskiego i Se­
natu gdańskiego.

Jak  słychać, zwrócił się Senat gdań­
ski do Berlina o wskazówki, czy i w 
jakiej formie Gdańsk może w umowie z 
Polską udzielić gwarancji bezpieczeń­
stwa osobistego i mienia żydom gdań­
skim. Powyższa kw est ja wyłoniła się 
— iak informuje korespondenta agencji 
PRESS w G dańsku — podczas osta­
tnich rokowań w W arszaw ie i jest łą­
czona z dążeniem do w ytworzenia a t­
mosfery, sprzyjającej kierowaniu ła­
dunków krajowych i zagranicznych do 
Gdańska przez poważnie zainteresow a­
ne w handlu zagranicznym Polski ku­
piec two żydowskie.

Delegacja gdańska przybędzie do 
W arszawy w dniu 6 bm. i przywiezie 
instrukcje Senatu co do wszystkich 
kwestii, związanych z zawarciem ukła­
du polsko - gdańskiego, a w tej liczlbie 
również co do sprawv bezpieczeństw a 
żydów na terenie W olnego Miasta 
Gdańska.

Organizacja Opery Narodowej
W sobotę ubiegłą soliści Opery podpisali 

a k t  r e je n ta ln y , zawiązując spółkę z ogra- 
niłozaną o d p o w ie d z ia ln o ś c ią  P- t. „Opera 
N arodowa". J e d n o c z e ś n ie  dzierżawca T ea­
tru  W ielkiego, d y r . Z y g m u n t Mossoczy upo­
ważnił rejentalnie spółkę do korzystania w 
sezonie 1933— 34 r. z. dzierżawionego przez 
siebie gmachu, dekoracji, kostiumów, biblio­
teki, in s tru m e n tó w  m u zy c z n y c h  i t. d. oraz 
przekazał n a  rzecz spółki zakupione przez 
M agistrat przedstaw ienia.

Spółka przystąpiła do angażowania zes­
połów orkiestry, chóru i baletu. Zespoły te 
ulegną reorganizacji celem podniesienia 'eh, 
poziomu artystycznego i usprawnienia p ra ­
cy.

Zarząd Spółki sprawow ać będą: Z. M os­
soczy (derektor administracyjny), T. M a­
zurkiewicz (dyrektor artystyczny), A. D o­
bosz (skarbnik), sekretarzem  spółki został 
J. Popiel.

Komisja Rewiyjna: A. W iśniewski, G.
Iwo, E. Wejsis.

Zespół Opery Narodowej składa się z 35 
osób.

K apelm istrze: W. Elszyk, T. M azurkie­
wicz, M. M ierzejewski, M. Rudnioki, J  
Sillich, B. W olfsta!

Reżyser: M. Lewicki, B. W olf stal. Balet- 
mistrz: P. Zajiich. Chórmistrz: J- Sillich.
Gościnnie dyrygować będzie G, Fitelberg,

reżyserować zaś L. Schiller i A. Zelw ero­
wicz.

Solistki i soliści: B. Bolko, J. Czaplicki, 
A. Dobosz, H. Dudiczówna. I Dygas,, Z, Fe- 
dyczkowska, J- Godlewska, G. Iwo, M K ar­
wowska, M. Krzywiec, A. Lenczewska. Z. 
Mossoczy, E. Mai, J. Orłowska, M. Olena, 
K. Petecki, F. Platówna, J. Popiel, J  P o ­
pławski, M. Przygodzka, E. Szabrańska. i- 
Trembicki, H. Terenkoczy, E. Wejsis, A. 
W iśniewski, R. Wraga.

O pera Narodowa zamierza w sezonie 
1933—34 r. wystawić następujące prem iery 
i wznowienia: Harnasie K Szymanowskiego, 
Popielmy M. Kondrackiego. Złoto Renu R- 
W agnera, Manon Lescaui G. Pucciniego, 
Jonny gra Kreneka, C órka pani Angot Le- 
cocq a, Kiliński T. Jcteyki,K rólew icz 
M arko L. Rogowskiego, Królowa Saby K. 
G oldmarka, M arja R. Statkowskiego Zamie­
rzone są tów nież nowe inscenizacje oper 
Carmen i M adam e Butterfly.

W tym tygodniu zespół zaczyna lekcje i  
próby. Od kilku dni trw a praca personelu 
technicznego nad przygotowaniem  urzą­
dzeń technicznych, podscenicznych, instala­
cji elektrycznej oraz dokonyw any jest coro­
czny konieczny rem ont maszynerji. dźwi­
gów i t. p.

Sezon rozpocznie się w ciągu miesiąca 
września.
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Międzynarodowa 
Konferencja Socjalistyczna

„ROBOTNIK", wtorek, 5 września 1933

R ezolucja K onferencji u ję ła  sp ra ­
wę t. zw. jednolitego frontu  w dwóch
zdaniach:

„Rozłam w ewnątrz klasy  robotnicze) 
nie znajduje żadnego usprawiedliw ię 
nia wobec nauki historii. Oto dlaczego 
M iędzynarodówka Socjalistyczna, od­
rzucając manewry jednolitego frontu, 
zmierzające nie do połączenia ze sobą 
sil klasy robotniczej w skali między­
narodowej, ale do zaostrzenia rozbicia 
w krajach poszczególnych, oświadcza 
ponownie swoją wolę nie pominięcia ani 
jednego wysiłku celem zespolenia roz­
sianych sił klasy robotniczej".

Tow. B lum  proponow ał raz jeszcze 
jeden zwrócić się do M iędzynarodó­
wki Kom unistycznej o w spólną kon­
ferencję, celem zaniechania walki 
w ew nętrznej w ruchu robotniczym 
(„pakt o n ieag res ji" ); propozycja ta 
upadła  na posiedzeniu podkom isji; 
sprzeciw iły się jej kategorycznie d e­
legacje W ielkiej B ry tan ji, Szwecji i 
D anji; w tych trzech k ra jach  ruch 
kom unistyczny znajduje się w sta- 
djum  likw idacji, Tow. Huysm ans, 
tow. W inter  i ja postaw iliśm y proste 
pytanie:

„czy istnieją jakiekolw iek dane, że po 
nowna propozycja co do paktu  o n iea­
gresji spotka się z lojalnem przyję­
ciem ze strony komunizmu?

O kazało się, że danych takich n ie­
ma. W obec tego ustaliliśm y formułę, 
cytow aną na  wstępie. Blum  akcepto­
w ał ją  wbrew — znowu —  ..inform a­
cjom " p ra sy  m ieszczańskiej. Egze­
kutyw a ma „wolną rękę” ; p rzypusz­
czam  ,że zaapeluje do robotników 
kom unistycznych „ponad głowam i 
przyw ódców ".

* •
*

Osobno chciałbym  omówić kw est ję 
„grupy R enaudela  —  Deata — Mar- 
queta", dokoła k tórej to kw estji stwo 
nzono ty le  śmiesznych legend na te ­
m at „neo-socjalizm u", a naw et niekie­
dy  „neo-faszyzm u", albo —- dla od­
m iany widocznie — ,,neo-bolszewiz- 
m u". K onferencja usunęła mnóstwo 
nieporozumień  pod tyirn względem. 
Koniec końców we wszystkich sp ra ­
wach napraw dę zasadniczych  grupa 
Renaudela  głosowała na Konferencji 
w e s p ó ł  z grupą Bluma.

Tow- R enaudel ośw iadczył z try ­
buny w yraźnie:

„nie dzieli nas wcale problem dok­
tryny, dzieli nas stosunek psycholo­
giczny do problemów tr ityki".

Tow. M arquet, typ  „człowieka wo­
li", p oddał „postaw ę psychologicz­
n ą"  ruchu socjalistycznego surow ej 
k ry tyce; atakow ał brak aktyw ności 
i . . .  zbierał oklaski części „skrajnej le ­
wicy". Różnicę w poglądach w ew nę­
trznych p a r tji  francuskiej możnaby 
u jąć  tak :

1) teza  tow. Blum a: faszyzm bezpo­
średnio F ran c ji nie grozi; rad y k ali 
pow strzym ają „klasy  pośrednie" od 
p rzejśc ia  na  stronę faszyzm u; p rz y j­
dą jednak  czasy trudn iejsze i cięż­
sze; Socjalizm  nie powinien trwonić

III.

k ap ita łu  zaufania m as na udział w 
R ządzie koalicyjnym  z radykałam i 
pod ich kierownictwem ; niebawem  — 
może za  p a rę  la t — w ypadnie rzucić 
ten k ap ita ł na  szalę w pełnej m ierze; 
trzeba go strzec; Rząd,, z udziałem  
socjalistów  m usi być Rządem  pod 
ich kierow nictwem  — ew entualnie z 
udziałem  radykałów , — m usi już być 
R ządem  przebudow y społecznej; na* 
razie  w ystarcza —  dla hamowania  fa­
li faszystow skiej w jej rozm achu u- 
m oiliw ienie  trw ania rządów  ra d y k a l­
nych;

2) teza  tow. Renaudela  -1— Deata— 
M arqueta: po tencja lne niebezpieczeń­
stwo faszyzm u jest i we F ran c ji o- 
gromne; dowiodły tego dzieje dwóch 
bonąpartyzm ów  i próba gen. Boulan­
ger; nie mamy czasu na czekanie; jest 
pięć minut p rzed  dw unastą; czekanie 
przerodzi się w „obserw acyjną" po ­
staw ę wobec historji; w tedy m asy o- 
dejdą; dem okracja europejska musi 
mieć za sobą aparat państw ow y  w iel­
kiego m ocarstwa, t. j. F ran c ji; już te ­
raz trzeba rzucić na szalę wszystko; 
ju tro  będzie zapóźno; p rzy  danym  
układzie  sił społeczno - politycznych  
wchodzi w grę tylko koalicja socjali­
stów z radykałam i; trzeba ją  stwo­
rzyć ,,na całego"; rzeczą samych so­
cjalistów  będzie, by odegrali w tym 
R ządzie rolę decydującą; w przeci­
wnym razie, jeżeli nie pow stanie na­
tychm iast europejski państwow y  o- 
środek oporu przeciw  faszyzmowi, 
zdolny do skupienia dokoła siebie 
państw  dem okratycznych, — raz je­
szcze — jutro będzie zapóźno.

Z daje mi się, zreferow ałem  ściśle 
obydwa poglądy pa podstaw ie d łu ­
gich rozmów z przyw ódcam i obydwu 
stron. Myślę, że dużą ro lę  w  tym  ca­
łym sporze odgryw a py tan ie: czy ja  
ocena sytuacji ogólnej jest słu szn ie j­
sza?  K to ma rac ję  w ocenie, w zględ­
ny optymizm Bluma, p ierw szorzęd­
nej inteligencji w najlepszym  znacze­
niu, czy też pesym izm  surowego 
Deata, w łaściwego —  obok Renaude­
la „mózgu" — grupy t. zw. praw icy?

***
Jeszcze słówko o t. zw. skrajnej 

lewicy. Stanowisko tow. Żyromskiego, 
grupy am erykańskiej i t. d. pokryw a 
się naogół ze stanowiskiem  naszego 
Bundu. Tow. Marceau Pivert i paru  
jego najbliższych p rzyjació ł — to coś 
odrębnego. M arceau P ivert głosował 
razem  z 18 m andatam i mniejszości, 
rep rezen tu jąc  2 — 3 m andaty  —- 
w śród owych 18. Jego  punk t w idzenia 
— to Herve z p rzed  w ojny; negacja 
obrony narodow ej w jakichkolw iek  
warunkach; sabotaż, gdyby_naw et hi­
tleryzm  zaatakow ał zbrojnie F rancję  
i t. p. Tow. A ndersen , spokojny, chło­
dny i w yrozum iały Duńczyk, określił 
poglądy tow. M arceau P ivert w kilku 
słow ach:

„nasz sympatyczny towarzysz M arceau 
P ivert rozumu)e poza czasem i p rze­

strzenią: nie umiem polemizować z czło­

wiekiem, którego duch przebyw a stale 
na księżycu... ‘

Bo — istotnie — tow- de Broucke- 
re słusznie pow tarza p rzy  każdej spo 
sobności:

„kw estja  w ojny  — to kw estja  
faszyzm u".

„Herveizm" odrodzony brzmi dzi­
siaj, jak m elodja z p rzed  wielu, wie­
lu lat.... Żaboty i krynoliny w XX 
stuleciu!...

*

W artykule następnym spróbuję 
sformułować pewne wnioski, wyni­
kające z przebiegu i z uchwał Kon­
ferencji paryskiej.
________ M ieczysław  N iedziałkow ski.

Elektrownia pruszkowska
obniżyła płaca robotników

Inspektor pracy Domaniewski, mia­
nowany przez Min. Opieki Społecznej 
arbitrem w sprawie zatargu, jaki wy­
nikł w elektrowni okręgu warszaw­
skiego (dawniej pruszkowskiej) na tle 
wysokości płac, ogłosił wczoraj swoje 
orz,ozenie.

Na mocy tego orzeczenia dotychcza­
sowe płace pracowników fizycznych 
elektrowni, za wyjątkiem pracowników 
rucha, zostają obniżone o 8 proc.

Obniżka ta ma zastosowanie od 3 
września r. b.

Przegląd prasy

M t o '

JANCZAROWIE
„A B C " p rzy p o m in a  dizieje d aw n e j 

g w ard ji su tta ń sk ie j czy li t. zw . ja ń c z a -  
rów .

„Janczarow ie — jak pisze „ABC." — 
to  byli chłopcy chrześcijańscy, w 
dzieciństw ie lub wczesnej młodości po ­
rywani od rodziców w tu recką  niew o­
lę. Zmuszano ich do przejścia na ma- 
hometanizm i wychowywano na fana­
tycznych wyznawców pro roka oraz 
ślepo sułtanow i oddanych żołnierzy. 
Za-to obdarzeni byli wietkiemi przyw i­
lejami, stanowili gwardję przyboczną 
sułtańs-ką, sczasem utworzyli stan  osob­
ny, najpotężniejszy w państwie.

T rzeba przyznać, że d la podtrzym a­
nia ustroju absolutnego by ł to środek, 
pomyślany genialnie. K asta ludzi, oder­
w anych od rodzin, od dzieciństw a m u- 
strowanyeh i ćwiczonych wojskowo, wy­
chowywanych w ślepem posłuszeństw ie 
i  kulcie d la  pana i władcy, od niego 
bezpośrednio zawisłych, w szystko mu 
zawdzięczających, obsypanych przez 
niiego dobrodziejstwami, — ozy może 
być pew niejsza podstaw a jego siły, le ­
psze zabezpieczenie przyszłości?"

T a k ic h  „ ja n c z a ró w "  od  d z ie c iń s tw a  
u ra b ia n y c h , w y c h o w y w a n y c h  i ulepia­
n y ch  „o d  żło-bka d o  ż łobu , od  k o le b k i 
do  g ro b u "  m am y  o b ecn ie  w  w ie lu  p a ń ­
stw ach , g d z ie  rz ą d z i sułtani.

„ABC.“ w końcu dodaje:
„Inna rzecz, że w Turcji, w łaśnie 

janczarowie zbuntow ali się wkońou 
przeciw sułtanow i. W ojsko ich zostało

0 człeku, który dźwiga swój krzyż zasługi
W  „Naszym Przeglądzie“  z ubiegłej nie­

dzieli przeczytaliśm y interesujący s z k k  hi­
storyczny o kozakach, k tórzy  w carskiej 
R osji w X IX  wieku dobrowolnie judaizo- 
wali się czyli zostawali Żydami.

W  tym że samym numerze „N. Prz." zna j­
du jem y drugi artykuł, dowodzący m ożli­
wości wręcz przeciwnej metam orfozy, t. j. 
że Żyd może zostać kozakiem  i kozackim  
zwyczajem , uwiecznionym w legendach wo­
jennych carskiej Rosji, ten „cud — boha­
ter" samopas rzuca się na znacznie liczniej­
szego wroga.

Pan Natan Szwalbe  — o nim to bowiem  
mowa — machnął w niedzielę artykuł, 
którym , jak imć Longinus Podbipięia, chciał 
jednem  cięciem uciąć tr zy  głow y niewier­
nych socjalistów, Bundu, Poalej - Sjonu i 
naszą. Nte sięgnął jednak ani po Zerwi- 
kaptur, ani po spisę kozacką, lecz wybrał 
broń biblijnego Samsona i  walczy... oślą 
szczęką.

Często polem izujem y z „Naszym Przeglą­
dem 1, ale dalibóg nie przypom inam y sobie, 
żebyśm y polem izowali z panem Szwalbem.

Przyznajem y, że nie jesteśm y zupełnie 
wolni od zazdrości. M y nie m am y ani za­
sług, ani Krzyżów. Nie nas także radzą się 
czynniki, kierujące polską polityką  zagra­
niczną; nie nasze a rtyku ły  są dla nich dro­
gowskazem  i wyrocznią i dlatego nie nam, 
ty lko  p. Szwalbem u Polska zawdzięcza swe 
szalone sukcesy w polityce zagranicznej.

Trudno, jesteśm y ludźmi, a zazdrość to 
rzecz ludzka.

To samo z H ITLEREM , Nas H itler na­
w et nie zauw ażył, ale p. Szwalbego uważa

Fiihrer za swego osobistego wroga, k tóry  
mu w szystkie  szyk i psuje i dlatego H itler 
usiłuje p. Szwalbe „skompromitować na 
terenie genewskim ". Za kilka dni cała pół­
nocna dzielnica W arszaw y będzie przeko­
nana, że gdyby nie p. Szwalbe —  Samson, 
Podbipięta i kozak w jednej osobie — ju ż  
dawnoby po Nalewkach harcourały brunat­
ne koszule.

N igdy nie pisaliśmy, że „N ASZ PRZE­
GLĄD " — powtarzamy: „Nasz Przegląd", 
a nie p. Szwalbe —  pisał „artykuły o 
Brześciu w sensie przychylnym  dla sa­
nacji". Jeszczeby tego brakowało! N ato­
miast tw ierdziliśm y i nadal tw ierdzim y, 
że konfiska ty  są rzeczą kosztowną i dlate­
go „Nasz Przegląd" zbywał Brześć pół­
gębkiem. Tak m niej więcej przejm ował się 
wówczas Brześciem, jak obecnie Kobry- 
niem.

K ończym y.
Niech p. Szwalbe dalej kroczy po obranej 

drodze; do „grzechów młodości" niechaj 
ju ż nie powraca, bo to żaden interes, a 
chociaż — ja k  zapewnia „N A S Z  P RZE ­
G LĄD "  — słynne kobiety są tęgie, to s łyn ­
ni mężowie mogą być chudzi, nie do tego 
w szakże stopnia, aby już nie było miejsca 
na jeszcze jeden orderek, lub na jeszcze je ­
den krzyżyk ; a wreszcie niechaj przyjm ie  
do wiadomości, że „R O B O TN IK " jest or­
ganem PPS. i ani dla p. Szwalbego, ani dla 
nikogo nie jesteśm y organem „cekawistycz- 
nym “. N om enklatura „cekawistyczny" jest 
wynalazkiem  Tasiemków i Łokietków . U ży­
wając jej, p. Szwalbe stawia siebie w  je ­
dnym  z nim rzędzie.

krw aw o rozgromione i skasowane. 
A le i potęga sułtańska otrzym ała w te ­
dy cios śm iertelny, po którym  nie 
dźw ignęła się już nigdy".

O RZECZOWĄ POLEMIKĘ.
Jeżeli polemika ma doprowadzić do 

jakiegokolwiek rezultatu, to znaczy, że 
jedna ze stron polemizujących przyzna 
drugiej rację i cofnie się ze swego sta­
nowiska, to  polemika musi być przede- 
wszystkiem rzeczowa. Ale jeżeli mój 
przeciwnik na wywody moje odpowia­
da: A twoja ciotka jest garbata —
wówczas wszelka polemika ustaje i 
szkoda na nią czasu i atłasu.

W odpowiedzi na nasz zwięzły szkic 
o  „obecnym systemie rządzenia" „Kur- 
jer Poranny" zarzuca nam słabość i po­
wiada, że w roku 1926 PPS.:

,p ró cz  entuzjazm u nie um iała ju t 
w tedy nic więcej ofiarować P iłsudskie­
mu. Bój o władzę rozegrał się na uli- 
oaoh W arszawy poza czynnym udzia­
łem żywiołów, kierowanych przez PPS. 
Cóż dziwnego, że partja , k tó ra  na lo­
sach walki nie zaważyła, postradała  
udział w zwycięstwie i  wpływ na 
kształtow anie jego politycznych i spo­
łecznych w yników ?"

Zapytujemy „Kurier Poranny", czy 
naprawdę nie pamięta owej majowej 
nocy, kiedy do gmachu Komendy na 
placu Saskim nagwałt sprowadzano 
prezydjum Zw, Zaw. Kolejarzy i pro­
szono, aby zatrzymali pułki poznań­
skie? Czy nie pamięta uzbrojonych po­
sterunków robotniczpch zarówno na N. 
Świecie, jak i na Woli, że dzisiaj twier­
dzi, iż odbyło się bez naszego udziału?

Czy drogą przeinaczenia faktów 
chce „Kurier Poranny" usprawiedliwić 
rewolucję bez rewolucyjnych konsek- 
wencyjnych oraz pielgrzymki do świę­
tych miejsc Dzikowa i Nieświeża, gdzie 
spoczywały relikwje konserwatyzmu?

Piszemy to oczywiście nie dlatego, 
by zabiegać o „udział w zwycięstwie", 
które w całości pozostawiamy „sa­
nacji", ale by napiętnować „krótką pa­
mięć" panów samatorów. Rzecz jasna, 
że gdybyśmy przewidzieli, że „prze­
wrót" będzie.., odwrotem i stanie się 
tern, czem jest obecnie, tobyśmy w ma­
ju 1926 r. palcem nie ruszyli.

A kiedyż to, panowie z „Rumjera Po­
rannego”, miał socjalizm polski „wła­
dzę i siłę w ręku" tak, jak Wy ją obec­
nie macie i ani tej władzy, ani tej siły 
nie wyzyskał dla dobra klasy pracują­
cej? Może w listopadzie lub grudniu 
1918 roku, kiedy Państwo paliło się na 
wszystkich rubieżach, a przez ziemie 
polskie przewalało mrowie wojenne? 
Toć to obecnie Wasz Sapieha zamachy 
wówczas na Rząd Lubelski czynił!

Wiecie aż nadto dobrze, że:
„rządy obecne w rękawiczkach trak ­

tu ją  i klasy  posiadające i duchow ień­
stwo, k tóre tym klasom patronuje".

Ano, prosimy przejść do opozycji. To 
jest jedyna konsekwenoja.

X. Y. Z.

Woda gorzka „Franclszka-Józefa" —
oddaje starszym osobom bardzo zbawienna 
usługi.

Osiedla ludzKie
Szczęsny Rutkowski: Osiedla ludz­

kie. Z 52 ilustracjami. Warszawa — 
Kraków, Towarzystwo Wydawnicze w 
Warszawie, 1932. Sir. 133 +  7 nlb.

Książka Szczęsnego Rutkowskiego 
składa się z 24 rozdziałów, z których
1 autor poświęcił czasom przedhistory­
cznym, 5 — starożytnemu Egiptowi, 
Krecie, Babilooji, Asyrji, Persji, Grecji 
i Rzymowi, 3 — średniowieczu, 4 — 
budownictwu XVI w. — XIX w., wre­
szcie 11 — współczesnemu budownic­
twu mieszkawowemu w różnych kra­
jach Europy, w Stanach Zjednoczo­
nych A. P., w Japonji i na wyspach ha­
wajskich. Napisana językiem prostym 
i jasnym przynosi dużo solidnych wia­
domości i sporo zdrowych sądów. Na­
der słusznie wyśmiewa np. Rutkowski 
eklektycyzm architektów XIX w.: 
„Giełdy charakteryzowali na Parteno- 
ny; magazyny z pończochami i majtka­
mi — zdobili a la gotyckie tumy, dwor­
ce kolejowe — a la zamki rycerskie — 
a la dworki Wojsk cfh i Podkomorzych". 
„Takie same maskarady stylowe stoso­
wano przy urządzaniu wnętrz. Najmo­
dniej było mieć każdy pokój w stylu in­
nej epoki. Łazienkę w stylu pompejań- 
skim, klozet — maurytańsiki, sypialnię 
Louis XVI, buduar — rokoko, salon — 
renesans, stołowy —altdeutsch . J e ­
dnocześnie podnosi wszakże wzrost 
udogodnień życiowych: „Byle łyczek,
odnajmuijący lokal w kamienicy czyn­

szowej, mieszka cieplej, wygodfoiej, 
niż Ludwik XIV w swoim Wersalu". 
Trafnie charakteryzuje „secesję", uwy­
datnia przerost racjonalizmu we współ­
czesnej architekturze niemieckiej, kon­
serwatyzm budownictwa francuskiego1, 
prostotę i celowość budownictwa ho­
lenderskiego, komfortoweść budownic­
twa amerykańskiego, wreszcie bogac­
two pomysłów i — ograniczoną moż­
ność pracy architektów polskich.

Dla szerszej publiczności wiele rze­
czy będizie zapewnie nowych w książ­
ce Rutkowskiego: wiadomości o wyko­
paliskach w Knossos i kulturze kreteń- 
skiej, o rezydencji Hadrjana pod Rzy­
mem z drugiego II w. po Chr. — „naj­
wyższym osiągniętym szczycie luksusu 
mieszkaniowego", o pompejańsikiej kul­
turze mieszkaniowej, o apartamentach 
cesarzów bizantyjskich, o pałacach z 
bajki Wielkich Mogolów, o poglądach 
Le Corbusiera i Ouda na architekturę, 
o początkach konstruktywizmu archi­
tektonicznego w Pól see i t. d. Zacieka­
wi ją opis idealnego domu włoskiego 
z epoki odrodzenia, wyjęty z traktatu 
o architekturze L. B. Albertiego. P ra­
wdziwą rewelacją będzie dla niej rów­
nież przedziwnie piękny w swej prawi­
dłowości i racjonalności plan miasta 
Priene w Azji Mniejszej, zbudowanego 
w III w, przed Chr. w szachownicę, 
niczem współczesne miasta Stanów 
Zj ednocz onych.

Książka Rutkowskiego, to interesu­
jący i pouczający film o mieszkaniach, 
domach i osiedlach ludzkich: od jaskiń 
i ziemianek z okresu kamienia łupane­

go do amerykańskich drapaczów nie­
ba, od wiosek — „ulicówek * tfo metro­
polii współczesnych.

M. W.

Sprawozdanie teatralne
Teatr Narodowy: Testament Jaśnie

Pana, komedja w 11 odsłonach Hjalma- 
ra Bergmana, przekład J, Kossowskiego. 
Reżyserja Zb. Ziembińskiego.

W Szwecji, kraju który wydał Strind- 
berga, nie miałożby się znaleźć dzisiaj 
lepszego talentu dramatycznego niż ten 
Bergman? Kryzis czy upadek? Nie 
wynika z tego, żeby ta sztuką była zła, 
tylko że jest nieambitna. a przecież od 
zagranicy wymagamy więcej niż od sie­
bie, chcemy, żeby nas olśniła, żeby po­
kazała, do czego dążyć należy.

Dobry jednak jesit fen „Testament 
jako obraz oazy feudalnej, jaką by u nas 
można znaleźć chyba gdzieś u Czarto­
ryskich, Czetwerłyńskich lub Zamoj­
skich, — ale nasze, feudały są chyba 
juiż bardziej cwane i uprzemysłowione i 
uhandllowione niż ten baron szwedizki, 
liczący co prawda już 75 lat. Tyran zło­
śliwy, który znęca się nad służbą, nad 
krewnymi, pozwala sobie na bolesne 
żarty w stosunku do takich ludzi stra­
conych jak on sam, — ale lubi młodzież 
i potrafi ją ocenić- — Nie ma też wi­
dać przesądów rodowych, skoro osta­
tecznie zapisuje swój majątek synowi 
swego wiernego kamerdynera, z warun­
kiem, żeby się ożenił z jego córką Blen­

dą, nieprawem dzieckiem spłodzonem z 
pokojówką. Czyżby to była „demokra­
tyzacja"? Nie, bo spadkobierca będzie

i t  * Mzapewne takim samym „panem na... 
jak on-

„Testament" jest głównie malowi­
dłem charakteru — ooś jak szambelan z 
„Głupiego Jakóba" Rittnera To zesta­
wienie nie wychodzi na korzyść szwedz­
kiego autora. Bo gdy u Rittnera szam­
belan przechodzi jakiś kryzis drama­
tyczny, gubi siebie przez niewczesną 
miłość, ten baron... (jakże mu tam? dy­
rekcja nie przysyła programów!) pozo­
staje aż do końca takim samym, twar­
dym, pewnym siebie tyranem; nikt go 
nie zachwiewa, nie dezawuuje (dobre 
słowo ale francuskie, po polsku: zbija 
z pantałyku) ani krewni, ani młodzi, 
ani służba, ani poddani. Nim przyjdzie 
na niego kosa śmierci, on sam jest ostrą 
kosą, która zrzyna chwasty, ale nigdy 
nie natrafia na kamień.

Barona... (jakże mu tam?) grał Juno- 
j sza Stępowski. Niedawno jedno pismo 

tutejsze podało gaże wszystkich akto­
rów, ze Stępowskim na czele, gaża wy 
soka, na dmioist er j a In a ; ale dalibóg Stę- 
powski jest wart, to gwiazdor prawdzi­
wy, od surowca począwszy (głos i po­

stawa) na talencie skończywszy. Mi­
strzowska jest scena, kiedy baron po­
woli wstaje z łóżka, skrobie się, pije 
śniadanie, ubiera się, kłóci się z ka­
merdynerem itd. Może to  są, „gierki 
zbyt cielesne, fizyczne, ale w dobrym 
guście, i ta sztuka innej gry nie wyma­
ga- Ale doskonałym partnerem Stępow- 
skiego był w tej scenie p. Znicz jako 
kamerdyner. P- Znicz, który niedawno 
w „Hau-hau" grał takiego samego tyra­
na, z pewnością na boku podziwiał Stę- 
powskiego, a swoje grał dyskretnie, nie- 
znacznemi ruchami głowy, rąk, wypeł­
niał do reszty swą rolę, był — drugim.

Na szczególną pochwałę zasługuje 
jeszcze p. Dominiak. Natomiast p. An­
drzejewska, na swoje nieszczęście 
przedwcześnie przechwalona, grała 
Blendę zbyt krzykliwie, natrętnie, jak 
by chciała zamanifestować: ja jestem 
młoda, ja jestem łobuz! Tymczasem zda­
je się, że fa rola, rola panienki, która 
zacienia przedmiot swego uczucia w mi a 
rę tego, jak kto jest pokrzywdzony, — 
jest raczej liryczna, coś a la Malicka. 0  
Andrzejewskiej — i o wielu innych ak- 
toreczkach — dałoby się powiedzieć 
to, co niegdyś Zapolska napisała o po­
czątkującej Mrozowskiej: że, „robi po­
stępy w minoderji". No, ale ta pucówka 
Mrozowskiej się chyba przydała.

P. Czaplińska grała rolę obłudnej pa- 
storzycy — poprawnie, ale obłuda nie 
leży w jej warunkach osobistych.

Karol Irzykowski.
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Wypadki w sierpniu
52 osoby poniosły tragiczną śmierć

A wiec juź dzisiaj ujrzymy

W ub. miesiącu w W arszaw ie targ­
nęło się na życie 121 osób, w tej licz­
bie 32 z wynikiem śmiertelnym.

Wskuitek wypadków samochodowych
lub motocyklowych zginęło 3 osoby,
rannych zaś — 84, tramwajowych — 16
osób rannych, kolejowych — 1 osoba
zabita i 7 rannych. P rzy  pracy śmierć
poniosła 1 osoba. Podczas kąpieli u/bo-*

nęły 2 osoby. Wskutek nieostrożnego 
zatrucia gazem, poparzenia itp.—śmierć 
poniosło 5 osób. Wozy, dorożlki, furgo­
ny, row ery itp. pojazdy przejechały 38 
osób, w tej liczbie 1 na śmierć. Zaibóijsbw 
i m orderstw  było w  sierpniu 9. Ogółem 
w sierpniu zginęło tragiczną śmiercią 52 
osoby. Kasiarze dokonali zamachu na 4  
kasy, przyczem zrabowali 26.000 zł.

*****

Otwarcie linji średnicowej
w Warszawie
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Wyższa Szkoła Dziennikarska
w Warszawie

FIODORA SZALAPINA 
w jego gigantycznej kreacji, jaką stworzył 
w filmie „DON KISZOT“ reżyserji wielkiego 
wizjonera G. W. Pabsta. A więc już dzisiaj 
usłyszymy jego cudownie brzmiący śpiew, 
wywołujący w masach szał zachwytu, uwiel­
bienia i oklasków. Już dzisiaj stawimy się 
jalk jeden mąż do popularnego kina stolicy, 
do „MAJESTICU ', aby przez dwie godziny 
upajać się najczystszą poezją, jaka emanuje 
z  genialnego dzieła Cervantes,a. Już cd dzi­
siaj będziemy wspominali film „DON KI- 
SZOT“ jako naigłębsze przeżycie artystycz­
ne ostatnich lat dwudziestu.

Coś dla filatelistów

Pierwszy pociąg linji średnicowej, po wyjściu z tunelu wjeżdża na nowy wia­
dukt kolejowy na Wiśle.

Wyścigi dooKoła PolsRi
na rowerach

>

w

i

Z okazji odbywających się w  Tury­
nie Międzynarodowych Zawodów Aka­
demickich o mistrzostwo świata we 
Włoszech ukazała się specjalna seitfa 
znaczków.

i H U t

W piątek rano wyruszyło z Warsza­
wy 46 kolarzy, biorących udział w 
ni-im  wyścigu dookoła Polski.

i Na zdjęciu kolarze w parę minut po 
starcie, który odbył się na Dyna- 
sach.

NASZA RUBRYKA
Poszukiwanie pracy

B. SIOSTRA POLSKIEGO CZERWONE­
GO KRZYŻA, B. OBROŃCZYNI LWOWA
— prosi o zaofiarowanie strzykawki Recor 
da 10-gramowej względnie równoważnika 
pieniężnego na jej kupno. Łaskawe zgłosze­
nia do Red. „Robotnika" dla H. W.

LEPOLD WELTEN.

Skończone role
(Reportaż z cyklu: „Demokratyczna Ameryka)

Dnia 4 lipca 1929 roku popołudniowe 
pisma nowojorskie doniosły o wy pa O’ku, 
jaki zdarzył się na jednej z  szos pod­
miejskich. W szystkie dzienniki zgodnie 
przedrukow ały następującą wiadomość:

Znany filantrop, prezes Trustu 
„Fancy artic les1', mr. Jam es S tirt padł 
w nocy ofiarą tragicznego wyipadiku. 
Na szosie, w odległości 16 km. na 
wschód od Brooklynu auto, prow adzo­
ne przez mr. Stirta, zarzuciło na za­
kręcie i stoczyło się z nasypu, przy­
gniatając kierującego maszyną. Przy­
były nad ranem  lekarz stwierdził już 
tylko śmierć w skutek zmiażdżenia 
k latk i piersiowej i wenętrznego krw o­
toku.

Z prawdziwym żalem donosimy o tej 
bolesnej stracie, jaką poniosło społe­
czeństw o am erykańskie. M. Stirt był 
człowiekiem  czynu, gorącym partjotą, 
jednostką szlachetną i hum anitarną. 
Olbrzymi swój majątek zdobył dzięki 
bystremu umysłowi i wytężonej, sy­
stematycznej pracy.

Pamięci zacnego obyw atela i zasłu­
żonego dem okratv składam y należny 
hołd.
Rozmaite pisma drukowały potem ży­

ciorys Stirta. Ze szczegółowych biografij 
w ielkiego dem okraty można się było do­
wiedzieć o tern, że — jak każdy szanu­
jący się m iljarder — tak też i mr. Stirt 
roz.p-cczał swoja karierę jako uliczny

sprzedaw ca gazet. Atoli wrodzone zdol­
ności z jedinej strony, z drugiej zaś — 
ustrój społeczny, ugruntowany na zasa­
dach równości i sprawiedliwości, umożli­
wiły ambitnemu młodzieńcemi osiągnię­
cie coraz wyższych szczebli. (Tu nastę­
pow ał szereg pochwał i słów uznania 
pod adresem ustroju republikańskiego 
Stanów Zjednoczonych A. P.).

O mr. Stircie rozpisywano się aż do 
czasu, gdy inny miljarder, mr. Bałboke, 
rodem z Kanady, otruł s/ę sublimatem 
na pełnem morzu, w kajucie własnego 
jachtu, (dnia 12 lipca tegoż roku). W tedy 
przestano pisać o mr. Stircie, a zaczęto 
życzliwie i z talem  wspominać mr. Bal- 
booke'a.

Dopiero jakiś dziennik poruszył zaga­
dnienie śmierci obu miljarderów, zasta­
nowił się nad związkiem przyczynowym 
obydwu wypadków i w rezultacie posta­
wił hipotezę, te  i mir. Stirt również po- 
peł samobójstwo.

Podobne przypuszczenie wywołało bu­
rzę w prasie amerykańskiej, rozpętaną 
na dobre przez dw e powagi naukowe: 
prof. W righta i d-ra Roubbena — którzy 
nie wykluczali ewentualności samobój­
stw a — i zażegnaną wkońcu przez czyn­
niki kom petentne. W skutek tego zagad­
ka śmierci mr. S tirta pozostała nieroz­
wiązana.

Ponieważ przen kliw y mr. Emil Lud­
wig nie pokusił się o zsyntetyzowanie

Zajęcia wolne w Wyższej Szkole 
Dziennikarskiej rozpoczynają się w dn. 
5 października. Zapisy trw ać będą od 
15 do 30 września.

174etnie istnienie Wyższej Szkoły 
Dziieminilkarsfciej utrwaliło naukow ą i 
pedagogiczną podstaw ę tej uczelni, ja­
ko  też ustaliło jej program. W yższa 
Szkoła D ziennikarska łączy w sobie 
typ wyższej szkoły zawodowej z życio- 
wemi potrzebam i pracy dziennikarskiej. 
Naczelne miejsce w programie zajmują 
ćwiczenia seminaryjne (dziennikarskie 
i publicystyczne), ale program  obejmuje 
również kilkanaście przedm iotów ogól­
nokształcących, głównie z zakresu po­

lityki i efcomonnji, jako też naukę języ­
ków obcych.

Z przedm iotów zawodowych w ykła­
dane są między inmemi: Historja prasy, 
Technika drukarska i grafika, Samo­
kształcenie dziennikarza, Technika i 
organizacja prasy, Reklam a w prasie, 
Administradia dziennika i kolporta/ż, 
Stenograifja, Praw o prasow e i inne.

1 ZŁ. ZA GODZINĘ. Akademik bezro­
botny poszukuje lekoii w zakresie 8 kl gi­
mnazjum matem.-przyrodn. Specjalność: 
francuski, matematyka, fizyka. Oferty: Pań­
ska 86 m. 31.

Nowy typ aparatu radjowego

* płytą, która umożliwi usłyszenie własnego głosu na lalach eter*.

Krajowe zawody lotnicze
w Warszawie
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żywota współczesnego „Napoleona prze- 
mysłu"i — prawdopodobnie z powodu 
braku danych źródłowych — nie ze­
chciał odtworzyć kolei życia dem okraty 
Jam esa Stirta, przeto zaszczytna ta mis­
ja z konieczności przypaść musi w u- 
dźiale innym ludziom, mniej oczytanym 
w tekstach źródłowych, m etrykach, wy­
ciągach i kronikach.

W przeciwieństw ie do pana Emilia Lud 
wiga nie żywię kultu dla wyb tnych je­
dnostek i nie mam zwycza/u odtw arza­
nia psychiki moich „bohaterów na mo­
cy dokumentów. Ale Jam es Stirt jest 
dla mnie symbolem ostatniego ewolucyj­
nego etapu „prosperity '* Hozofji tego 
okresu, a wiadomości o mr. Stircie czer­
pię z opowiadań i no tatek  ludzi, którzy 
stykali się bezpośrednio z nim, n/e zaś z 
prasy. Dlatego, też piszę przeważnie to, 
o czem przemilczają wspomnienia, bio­
grafie oraz dytyram by na cześć mr. 
Stirta.

-  Kilka stów wyjaśnienia wymaga jesz­
cze kwestja, dlaczego chcąc scharak tery­
zować ponurego m 'ljardera Stjrta, jako 
tło, czy tęż dla kontrastu, wprowadzi­
łem do opowiadania dwie kobiety: Litą 
Ho 11 man i Olgę M irtów (cz. III).' Otóż 
sprawa ta  ’est nader, ważna. Nie wątpię, 
że żywot mr. S tirta by ł nieskończenie 
bogatszy w przygody miłosne j że zacny 
miljarder nie zadlowolnilby się skromną 
rolą kochanka, jaką mu wyznaczyłem w 
moim reportażu. Jednakow oż zadanie 
moic. polega li tylko na ścisłem odtw o­
rzeniu prawdy, nie mogę więc pozwolić 
sobie na żadne wybryki, o  których mó­
wi się potocznie jako o folgowaniu fan­
tazji. O b'e kobiety dlatego figurują w hi­
storii ostatniego etapu  życia Stirta, że 
m iakm  sposobność zetknąć się z niemi

W sofboitę rozpoczęły się w stolicy 
V-te krajowe zawody lotnicze, zorgani­
zowane przez LO PP. i Aeroklub Rze­
czypospolitej Polskiej.

Na zdjęciu p. mim. Butkiewicz pod-

bezpeśrednio iub pośrednio: Olga Mir­
tów powróciła do Europy i w jednej ze 
stolic posiada zaciszne mieszkanie, w 
którem — za stosunkowo niewysoką
opłatą -•  oćr.iajmuje urocze kąciki żą­
dnym marzeń parkom, miss Lita H o l­
man zaś wydała w zeszłym roku w New 
Yorku pamiętnik p. t. „Skończone role 
wspomnienia artystki". W utworze tym, 
n'epozbawionym zresztą swoistego uro­
ku, miss Lita maluje w porządku chro­
nologicznym swój stosunek do 82 męż­
czyzn. między innymi do gwiazdora Mil­
tona Siksa (r. 1923) i mr. Jam esta Stirta 
(r, 1929), i w ierna zasadzie, że umar­
łych w runo się zawsze wspominać z sza­
cunkiem, poświęca tym ewum gentlem a­
nom szczególną uwagę.

W tak i więc sposób w reportażu ni­
niejszym, zatytułowanym  tak samo, jak 
i pam iętniki miss Lity, znalazło się wiele 
szczegółów, których nie uwzględniły ty ­
godniki, ani isma codzienne. Zresztą, 
niewątpliw ie znalazłoby się więcej fak­
tów. k tóre przemilcza zarówno prasa, 
jak i ja. Prasa dlatego, że nie chce ich 
ujawnić, ia — dlatego, że ich nie znam.

Jam es Stirt, przyszły król przemysłu 
odzieżowego, pochodził z solidnej ro ­
dziny. Ojciec miał biuro ekspedycyjne 
w New Yorku, w najbardziej ruchliwej 
dzielnicy wyspy M anhattan, założone za 
posagowe pieniądze małżonki, córki bo-, 
gatego farm era. Córka farm era pieści­
ła jedynaka. Patrząc na niego oczami roz 
szerzenem i dumą, mówiła:

— Ty Jam es napew uo, napew no w y­
rośniesz na  wielkiego człowieka.

— W iększego niż ojciec? — pytał 
Jam es.

— W iększego naw et niż mr. Edison— 
odpow iadała m atka.

czas przeglądu samolotów na lotnisko 
Mokotowskim w  rozmowie z inż. Grze­
szczykiem, pionierem polskiego szy­
bownictwa.

m
M ałemu Jam esow i w ydawało się w te ­

dy, że prześcignie w zrostem  najw yż­
szych ludzi i zrówna się nieom al z d ra­
paczem chmur. D opiero mając la t 17 
zrozumiał, że nigdy nie będzie wysoki 
i pozostanie brzydkim  mężczyzną śred­
niego wzrostu...

Jam es Stirt, siedem nastoletni m ło­
dzieniec, k tóry  golił już wąsy i sm arował 
włosy brylantyną, p a trzy ł z zawiścią na 
swoich rówieśników, gdy jeździli Z 
dziewczętam i na wycieczki w górzyste 
miejscowości, położone na zachód od 
Hcboiken, i całowali, się z niem i na  leś­
nych polankach lub na  kolejkach sznu­
rowych. Jam es odbywał wycieczki sam, 
jadł salceson, czytał powieści o szczę­
śliwych m iłjarderach i od czasu do cza­
su oglądał w lusterku jedyną ozdobę 
swego oblicza: błyszczące, napom ado- 
wat.c włosy.

Chwilami ciekawość przezw yciężała 
mizantiropję i Jam es bezszelestnie sk ra­
dał się w kierunku krzaków , za k tó re- 
mi spodziewał się ujrzeć sceny, frapu­
jące jego m łodzieńczą wyobraźnię. Rze­
czywiście, za każdym razem  w idział tó 
samo: zachłanne usta  i niespokojne rę­
ce młodych ludzi płci obojga.

Raz Jam esa spotkała  niespodzianka. 
Gdy — jak zwykle — śledził zza k rza ­
ków w zajem ną wymianę czułości mło­
dej parki, nagle spotkał się z wzro­
kiem kobiety. Oczy niew iasty najwy­
raźniej były skierow ane w szczelinę mię 
dzy liśćmi, k tó ra  służyła Jam esowi za 
punkt obserwacyjny. W  następnej chwili 
kobieta oderw ała usta  od warg p a rtn e ­
ra, podniosła głowę i krzyknęła:

— Patrz!!! Tam podglądają!
(D. c. n.).
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Zwycięskie wybory delegatów Z warszawskiego bruku
w „Dzwonkowej"

W diróu 31 sierpnia b. r. w P. Z. L, 
ria Pradze odbyły się wybory delegatów 
Związek Robotników  przem ysłu metal, 
w  Polsce wysunął trzech kandydatów  
t.t. Malczyńskiego, Peczyńskiego i Jan- 
oe wiozą.

N atom iast Z. Z. Z. wystaw ił czterech 
kandydatów  z osławionym „nrrewolu-

cjonistą" Smolińskim i ..tułaczem” od 
BBS. do ZZZ. Szwabem na czele.

ZZZ. rozwinął szaloną agitację a n a ­
wet w ydał ulotkę, w której usiłował 
jakiś „mamut” z ZZZ. w ykazać różnicę 
między działalnością „Cekawistów a
ZZZ.

Z policyjnych metod
W ładze bezpieczeństwa na terenie 

po w. bielsko - podlaskiego wiele wy­
dają pieniędzy, by wiedzieć o tem, co 
się dzieje w enątrz organizacji socjali­
stycznych. Cóiż kiedy wywiadowcy są 
niezręczni i „nasz robotniczy kontrw y­
w iad” ujawnia tych wścibiających się 
do organizacji osobników. My lepiej je­
steśmy poinformowani o różnych konfi­
dentach, informatorach i t. p. niż oni
0 nas. W iemy nawet, jakiem; pseudo­
nimami informatorzy się w Białowieży
1 Hajnówce posługują.

O statnio wykryliśmy nasłanego do 
TUR-a, konfidenta, który w Hajnówce 
posługiwał się nazwiskiem Zieliński, 
a przedtem  sypał komunistów w W il­
nie, występując tam  oczywiście pod 
innym nazwiskiem. W  ręce nasze do­
sta ł się następujący rąport owego 
Zielińskiego:

W ielce Szanowny Panie
Nadkomisarzu.

Pomimo najdalej idącej ostrożności 
konspiracyjnej, w Hajnówce zastałem 
rozpoznany^ gdyż znajduje się tu pe­
wna dziewczyna, k tóra zna doskona­
le mo:e nazwisko, jak również zkąd 
jestem.

W ątpię więc, aby nie mówiła ona
0 tem, gdyż dowiedziała się, że obec­
nie nazywam się inaczej — zapyty­
w ała mnie już od jak ego to czasu 
ja tak  się nazywam. Udałem, że jej 
w cale nie znam, lecz to się na nic 
nie zda, bo zaledwie kilka miesięcy 
jak z nią rozmawiałem, a ponieważ
1 na tw arzy mam znaki szczególne,

w ątpię więc, aby mogła myśleć, że 
się pomyliła. W obec powyższego 
uprzejmie zapytuję się co mam rob ii  
dalej, tembardziej, że ta dziewczyna 
wie o moim rozkonspirowaniu przez 
partję.
Oczywiście Z ietińskego z TUR. wy­

rzucono.

Kom unikat
Egzekutyw a O. K. R, PPS. niniej&zem 

podaje do wiadomości, że Marjan No­
wakowski został usunięty z Partji, wo­
bec ujawnienia jego kontaktu  z policją.

Legitymację Nr. 15407 w ystaw ioną na 
imię M. Nowakowskiego uniew ażnia 
się.

Sekretarjat 
Egzekutywy O. K. R. P. P. S. 

Warszawa - Podmiejska.

Stan pogody
w e d t u q  P I M - a

NAOGÓŁ POCHMURNO

Zachmurzenie przeważnie duże z przelot- 
nemi deszczami. Dość ciepło. Słabe lub u- 
m iarkowane wiatry zachodnie i północno- 
zachodnie.

i mimmu gmd?
Dolar 6.13; frank francuski 35.02; frank 

szwajcarski 172.70; funt szterling 28.15; m ar­
ka  niemiecka 211.65; szyling austriacki 101; 
korona czeska 25.50

W administracji „Robotnika", ul. W arecka 7, i w Księgarni Robotniczej, ul. Czerwo­
nego Krzyża 20, można nabyć książkę

HENRYKA SWOBODY
P I E R W S Z E  P I Ę T N A S T O L E C I E

POLSKI NIEPODLEGŁEJ (1918— 1933)
519 Zarys dziejów politycznych. Str. IX +  436. Cena Zł. 3.80

Co wyświetlają Kina?
AMOR (Elektoralna 45): „Pociąg sa­

mobójców".
ANTINEA: „Żółta maska” i „Gwiaź 

dzista eskadra".
APOLLO: „10-ty kochanek”.
ARENA: „Ziemia pragnie...",
ATLANTIC: „Szaleństwo amerykań­

skie".
BAJKA: „Pat i Patachon jako dzielni 

wojacy".
CAPITOL: „Obraza majestatu" i „W 

cieniu drapaczy chmur".
CASINO: „Grzech miłości".
COLOSSEUM: „Pięciu przeklętych

dżentelmenów" i rewja
COLOSSEUM: „Król to ja“ i „Syn bia­
łych gór".

CORSO: „Noc miłości".
CRISTAL: „Glos pustyni" i „Przygo­

dy Tom Tyllera"
FAMA: ,,14 lipca" i dodatki.
FILHARMONJA: „Pożegnanie z bro­

nią".
FORUM: „Chandu" z  B. Lugosi.
GLORIA: „Krwawy szlak".
HELJOS: „Kobieta z rejestru".

malestic s e z o n i h m

I .V I

1933/4

wg. CERVANTESA

i „oboli SZALAPIN |

HOLLYWOOD: „Żebrak z Bagdadu" 
i rewja.

KOMETA: „Hiszpańska krew" i re ­
wja.

LUX: „Gra namiętności".
MAJESTIC: „Człowiek, który ukradł 

serce".
LOS: „Każdemu wolno kochać". 
MASKA: „Braterstwo ludów" i „Rok 

1914“.
MEWA: „Gehenna kobiety" z Silvią 

Sidney i „Quick"
MIEJSKI: „Gasnące płomienie".

DŹW IĘKOW Y T k / f  ¥  1 2  1 C  I
KINOTEATR U l  I ML, J  O  1 1  I

Początek o godz. 6.15.
OTWARCIE SEZONU JESIENNEGO
Sensacyjnym filmem

KRÓLOWA SZYBKOŚCI
z udziałem MADGE EVANS

oraz W I L L I A M A  H E I N E S A
Dla m łodzieży  dozwolony
^fs tęp n y  nrogram;

SKANDAL W ST. HORITZ (1 szy  raz w W arszaw ie)

MIRAŻ: „Król stepów" i „10 procent 
dla mnie".

OAZA.- „Ostatnia Eskapada" i „Cohn 
i Kelly w Holywood".

PAN: „Tajemnica ogrodu zoologicz­
nego" i „6 godzin".

PETIT TRIANON: „Arjana" i „Raj 
podlotków".

PRAGA: „Madame Butterfly" i re­
wja

RIVIERA: „ŻółtoHcy kapitan". 
ROXY: „Moby Dick" i „Na Sybir" 
SPLENDID: Nieczynny.
STYLOWY: „Jaką mnie pragniesz". 
TOMBOLA: ..Chwilowo nieczynny. 
TON: „10% dla mnie".
UCIECHA: „Jego ekscelencja sub­

iekt".

Urządzono formalną nagonkę r.a ko­
biety zatrudnione w tym zakładzie. 
Grożono im, że jeżeli nie będą głoso­
w ały na listę „sanatorów " to  nie w ia­
domo, czem się to dla nich skończy...

Po dokonaniu Tego wielkiego „wy­
czynu” — zadowoleni i dumni ze siebie 
wyczekiwali na „pewr.e" zwycięstwo i 
zupełny pogrom Zw. Klasowego, by móc 
potem  roztrąbić w całym kraju o ban­
kructw ie ruchu klasowego w W arsza­
wie.

Tymczasem wyniki w yborów przynio 
sły rozczarow anie i w ielką niespodzian 
kę dla ZZZ. albowiem t.t. Malczyński 
otrzymał 312, Jancewicz 349, Peczyń- 
ski 241 głosów i zostali w ybrani dele­
gatami.

Kandydaci wystwieni przez ZZZ. o- 
trzym ali od robotników  z „Dzwonko­
wej” odprawę — co powinno być dla 
nich nauczką, że zdrowo myślący i sza­
nujący się robotnicy brzydzą się obrzy- 
dliwemi handlarzam i przekonań i ma­
ją ich już dość.

Na cmentarzu Bródnowskim, otruła 
się esencją octową 30-1. Józefa Wójcik, 
krawcowa.

W mieszkaniu przy ul- Zimnej 3, eks­
pedientka, 21-1. Zenobja Jaguszewska, w 
zamiarze samobójczym zadała sobie cios 
ostrem narzędziem w lewe przeramię.

W loklu HI komis. Piotr Ołtarewski, 
szewc, napił się esencji octowej.

FATALNE SKUTKI NADUŻYCIA 
ALKOHOLU

Przy ul. Litewskiej 7, robotnik, 26-1. 
Stanisław  W agner, będąc pijany, wy­
szedł z mieszkania na klatkę schodową 
i usiadł na parapecie, przy otw arłem  o- 
knie, chcąc zaczerpnąć świeżego pow ie­
trza. Po chwili W. zdrzemnął się i, s tra ­
ciwszy równowagę, w ypadł z I-go p iętra 
na bruk podwórza- Lekarz Pogotowia 
stw ierdził ogólne potłuczenie i po udzie 
leniu pomocy przew iózł go do szpitala 
Dz. Jezus.

30-letni Stanisław  Lulik, na ul. 
wogrodzkiej stracił przytomność i 
padł. Lekarz Pogotowia stwierdził 
trucie alkoholem i, po udzieleniu 
mocy przewiózł L. do komisariatu.

No-
u-

za -
po-

POSTRZELENIE
20-1. Mendel Rożen, został postrzelo­

ny ze straszaka przez niewiadomego 
sprawcę- Poszwankowanv zgłosił się na 
stację Pogotowia, gdzie lekarz udzielił 
mu pomocy, stwierdzając licane ranki 
postrzałowe ucha.

FATALNY UPADEK Z DOROŻKI 
47-letni Michał Lorentowicz, dyrektor 

Dep. Karnego Min. Sprawiedliwości, ■ 
powracając wczoraj wieczorem dorożką- 
do domu, wypadł z niej, w skutek zła­
mania się koła.

U padek był tak fatalny, iż dyr. L- 
doznał złamania kośc; prawego ram ie­
nia i strzaskania bioder

PORACHUNKI OSOBISTE 
Przed domem Dzika 35, kilku niezna­

nych sprawców napadło na pow racają­
cego do domu, 2i-letniego W ładysława 
W oźniaka, urzędnika, któremu zada!, 
nożem ranę ciętą w okolicy lędźwiowej- 
Na krzyk napadniętego, sprawcy zbie­
gli. W oźniaka opatrzył lekarz ambulalo- 
rjuim Pogotowia. Powodu napaści W. nie 
chce wyjawnić, twierdząc, że są to  
spraw y osobiste.

N a g r o d a  „za  w i e r n ą  s ł u ż b ę 99

P od ręczn ik i s z k o ln e
p o sia d a

Ks i ę g a r n i a  Robotnicza
W a rsz a w a , ul. C z e rw o n e g o  Krzyża 20 499

Jak  wiadomo, nowowylbrany rektor 
Uniwersytetu Jana  Kazimierza prof. dr. 
Henryk Halban ciężko zaniemógł, wsku 
tek czego nie mógł objąć urzędowania 
z dniem 1 września i jeszcze zapewne 
przez dłuższy przeciąg czasu nie bę­
dzie go mógł objąć.

Nowa ustaw a wprowadza stanow i­
sko obieranego i zatwierdzanego przez 
m inistra prorektora, wchodzi zaś w ży- 
ciez dniem 1 września.

Prof. ks. Gerstman wybrany prorek­
torem nie ątzyskał zatw ierdzenia m i­
nistra, wobec czego sprawowali na 
Uniwersytecie władzę zgodnie z daw ­
nym systemem rektorzy z lat poprze­
dnich t. zn ks. prof. Gerstm an i prof. 
Krzemieniewski.

Już przed pani dniami otrzymał Uni­
w ersytet telegraficzne zarządzenie mi- 
nisterjum, że z din;em 1 września wła-

Co usłyszymy w radio?
W torek, dnia 5.9.

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 7.20 
Muzyka poranna. 7.30 Dziennik poranny.
7.35 Muzyka z płyt. 7.52 Chwilka gospodar­
stw a domowego. 7.55 Program na dzień bie­
żący. 9.00 Transm isja. 11.57 Sygnał czasu.
12.05 A rje i pieśni. 12.25 Przegląd Prasy. 
12.33 Komunikat meteorologiczny. 12.31 M u­
zyka jazzowa. 12.55 Dziennik południowy. 
14.55 Utwory na skrzypcach. 15.05 W iado­
mości bieżące. 15.10 Komunikat Instytutu 
Eksportowego. 15 15 Koncert. 15.25 Komuni­
kat gospodarczy. 15.35 A rje w wyk. Jana  
Kiepury. 15.45 Chwilka lotnicza. 15.50 Kon­
cert. 15.55 Komunikat, 16.00 Koncert soli­
stów. 17.00 , Skrzynka poztew a' . 17.15 Pieśni 
kompozytorów. 17.45 Koncert muzyki lekkiej 
18.15 Odczyt, 18.35 Transm isja ze Lwowa.
19.05 Muzyka lekka. 19.20 Rozmaitości. 19.30 
Program  na dzień następny 19.40 ,,Na wi­
dnokręgu". 20 00 Koncert wieczorny. 20.50 
Dziennik wieczorny. 21.00 Kurs Handlu Rol­
niczego. 21.10 Koncert wieczorny. 22.00 Ko­
munikaty. 22.05 Muzyka taneczna 22.25 
Wiadomości sportow e 22.35 Komunikaty.
22.40 Muzyka taneczna.

na środę, dnia 6.IX,
7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 7.20 

Muzyka ludowa. 7.30 Dziennik poranny. 7.35 
Muzyka ludowa. 7.52 Chwilka gospodarstw a 
domowego. 7.55 Program na dzień bieżący. 
11.57 Sygnał czasu. Hejnał 12.05 Koncept 
popularny. 12,25 Przegląd Prasy. 12.33 K o­
munikat meteorologiczny. 12.35 K oncert p o ­
pularny. 12.55 Dziennik południowy. 14.55 
Piosenki w wyk. Chóru „Eryana". 15.05 
W iadomości bieżące. 15.10 Komunikat In ­
sty tu tu  Eksportowego. 15.15 Piosenki Mo­
dzelewskiej. 15.25 Komunikat gospodarczy.
15.35 Utwory. 15.45 Skrzynka P. K. O. 16.00 
Fragm enty z op. „Faust" G ounoda. 17.00 
Odczyt. 17.15 K oncert solistów. 18.15 O d­
czyt. 18.35 Pieśni słowiańskie. 19.05 Muzyka 
z płyt. 19.20 Rozmaitości. 19.35 program na 
dzień następny. 19.40 Kwadrans literacki. 
20.00 R ecital fortepianowy. 20.50 Dziennik 
wieczorny. 21.00 Skrzynka rolnicza. 21.00 
Muzyka lekka. 22.00 Komunikaty. 22.05 Mu 
zyka taneczna. 22.25 W iadomości sportow e.
22.35 W iadomości dla komunikacji lotniczej.
22.40 Muzyka taneczna.

Rob. Tow. Służby Społecznej zawiadamia, że

P o r a d n ia
Świadomego Macierzyństwa

przeniesiona została na ul.
L eszno 23

Zapobieganie ciążyi leczenie chorób ko­
biecych i bezpłodności, porady przedślubne. 

W torek, czwartek, sobota— 10—1 
poniedziałek, środa, p iątek—5—8

P o r a d a  3 zł. 510

dze w ybrane na podstaw ie nowej u sta ­
wy m ają objąć urzędow anie.

W  dniu  1 w rześn ia przew iózł ku rjer 
Mimiisterijum pism o pow ierzające funk ­
cje re k to ra  n a  czas dc objęcia urzędo­
w an ia przęz J. M. H albana lub w yboru  
i za tw ierdzen ia p ro re k to ra  prof, w y­
działu  praw niczego Dr. Kam ilowi § tef- 
ce.

Z arządzenie um otyw ow ano chorobą 
now ow ybranego re k to ra  o raz niedoko-

naniem wyboru prorektora, wreszcie 
artykułem  4 ust. 1 ustawy o szkołach 
akademickich z 15 marca 1933 r. Ustęp 
ten określa władzę ministra w stosun­
ku Q'o szkół akademickich.

Prof. „Stefko był jednym z „eksper­
tów ” sanacyjnych, którzy bez zastrze­
żeń poparli swoim autorytetem  nową 
kagańcow ą ustawę o szkołach akamic- 
kich.

Nakładam naszego W ydawnictwa ukazała się książka

OTTONA BURSA

W SŁUŻBIE JUNKRĆW PRUSKICH
CENA Zł. 5.

Sprzedaż w Administracji „Robotnika" i w Księgarni Robotniczej, Czerwonego Krzyża 20

Wieści
z Puszczy BiałowiesKiej

Wobec zmniejszenia się ilości pracy 
w tartakach  w Hajnówce robotnicy 
postanowili pracować po 3 drd, aby 
dać możność zarobkowania tym, k tó ­
rzy mieli stracić pracę- Takie obywa­
telskie stanowisko zajął klasowy Zw. 
Zawodowy.

Inaczej się dzieje na t. zw. rozbudo­
wie tartaków , gdzie kierownictwo 
przyjmowało do pracy tylko tych. k tó ­
rzy zapisali się do Legjonu Młodych.— 
Tam pracuje się po 12 — 16 godzin 
dziennie, a inni ludzie chodzą bez p ra ­
cy. Co na to włauTze.

Kierownictwo rozbudowy jeśli nie 
przestanie stosować partyjnictw a przy 
przyjmowaniu do pracy, doczeka się 
smutnych konsekwencji. Bowiem obu­
rzenie wśród robotników jest wielkie. 
Burzą się naw et członkowie Legjonu

Młodych, którzy za zapisanie się do tej 
organizacji, dostali pracę. Teraz .zmu­
sza się ich dodatkowo do kupowania 
mundurów za 22 zł.

Kierownik tartaku ma być znowu 
zmieniony. Hajnówka niema szczęścia. 
Kierownicy są zmieniani jak rękaw icz­
ki. Nie przyczynia to się do dochodo­
wości tartaku i sprawności pracy. Przy­
syła się na kierowników tartaków  co­
raz to wyższe szarże wojskowe, k tó ­
rych zadaniem ma być m etyle podwyż­
szenie produkcji drzewa, ile złamanie 
organizacji socjalistycznych. Gdv po 
paru miesiącach okaże się, że k 'erow - 
nik nie zdołał rozbić naszego ruchu, 
przysyła się nowego. Ciekawe ilu jesz­
cze takich nieujeżdżonych wierzchow­
ców sprowadzi Dyrekcja Lasów do 
Hajnówki.

Co grajją w Teatrach?
TEATR NARODOWY. Dziś i codziennie 

komedja pisarza szwedzkiego H jalm ara 
Bergmana p. t. „Testament Jaśnie Pana".

TEATR NOWY. Dziś głośna komedie 
Niocodemiego „Świt, dzień i noc"

TEATR LETNI Codziennie krotochwila 
M. BradelFa „Chcę właśnie ciebie".

TEATR POLSKI, Przez wrzesień odby­
wać się będą dwa razy na dzień nowe pró­
by. Otwarcie sezonu projektowane jest na 
ostatnie dni wTześnia.

TEATR „CYGANERJA" (Jasna 3). Co­
dziennie inauguracyjny program „Ram-Pam- 
Pam".

TEATR ,,REX". Dziś i codziennie rewja 
„W szystko dlla wszystkich".

W TEATRZE ,,8 30" s ta le  utrzymuje się 
na afiszu operetka „Hotel Imperial", N aj­
bliższa prem jera będzie polska operetka 
„Yacht mił°ści" z gościnnym występem He­
leny Makowskiej.

WOLSKA FIL JA  TEATRU „8 m. 30" 
(W olska 32) rozpoczęła swą działalność w 
sobotę operetką O. S traussa „Kobieta, któ­

ra wie czego chce" z gościnnym występem 
świetnej gwiazdy Heleny Makowskiej. Po­
czątek przedstaw ienia o godz. 8-ej (20). 
Ceny miejsc od 45 gr. do 2 zł 99 gr.

TEATR MIGNON; O godz. 6.30 i 10-ei 
„Widmo mojej żony".

TEATR „ŻAGIEW" (Zamojskiego 20) 
Codziennie o godz, 8.30 komedja W łodzim ie­
rza Perzyńskiego „Lekkomyślna siostra".

TEATR IM. ŻEROMSKIEGO (Hipoteczna 
5). Codziennie o godz. 8 15 .Diablica” 

STUDJO im. ST ŻEROMSKIEGO na 
ŻOLIBORZU (ul. Suzina) Dnia 2 i 3 w rze­
śnia wiecz. gościnne występy W ładysława 
W altera i Ireny C arnero na czele zespołu

TEATR REW JI „MUCHA" (Długa 10)
Dziś i dni następnych „Mucha w kw iatach .

O g ł o s z e n i a  d r o b n e 1

Potrzebne wiązaczki 
i w-kładaczki w pra i 

wionę. Fabryka bate-* 
ryj „Dynamo", Zamen­
hofa 10. 546:

A T E N E U M "  
j e s t  t e a t r e m  
ludzi  p r a cy

Czas odnow ić prenum eratę
na miesiąc wrzesień
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SZTAFETA R O B O T N IC Z A
Śląskie zaw ody  
lekkoatletyczne

W niedzielę odbyły się w Katowicach 
ogólnośląskie zawody lekkoatletyczne, 
przerw ane z powocfai deszczu.

Wśród ogólnych wyncków na uiwagę 
zasługuje nowy rekord  śląski, ustanowio­
ny przez obiecującego miotacza z Soko­
ła Siemianowickiego, Praskiego, w kuli 
oburącz — 23 m ir. 58 cmt.

Zawody
m otocyklow e
„Unii"

Międzyklulbowe zawody motocyklowe 
rozegrane w Mysłowicach w n edzielę. 
przyniosły zw ycięstw a w poszczególnych 
kategorjach następującym zawodnikom: 
W eylowi (Unja Poznań), Baronowi i 
Kryście z Bielska oraz P iętce z Sosnow- 

Mimio niepogody — duże zaintere-

III Olimpjada Robotnicza
w Pradze

oa.
sowanie puibiiczności.

W roku przyszłym odbędą się w Pra­
dze III Robotnicze Igrzyska Olimpij­
skie.

Zawody odbędą się na stadjonie stra- 
howskim, już obecnie przygotowanym.

Igrzyska organizuje DELNICKA TE- 
LOCVICNA JEDNOTA (Robotnicza je­
dność gimnastyczna).

Jest to związek robotniczych organi- 
zacyj gimnastycznych młodzieży. Po­
siada swe organizacje głównie w cen­
trach przemysłowo - górniczych.

Według dotychczasowych wiadomo­
ści w popisach gimnastycznych na 
Olimpiadzie weźmie udział 35.000 GIM 
NASTYKÓW. Budżet tego przedsię­
wzięcia dochodzi do trzech miljonów 
K. cz. Spodziewany jest udział 15.000

WIDZÓW. Na stadjonie wystąpi w je­
dnym popisie 12.000 ĆWICZĄCYCH. 
W imprezie wezmą udział również 
dzieci szkolne i młodzież. Osobno ćwi­
czyć będą organizacje z poszczególnych 
krajów oraz robotnicze organizacje 
skautowe. Odbędą się również popisy 
innych bratnich organizacyj gimnasty­
cznych, jak np. „Siły" stowarzyszenia 
gimnastyczno - oświatowego robotni-

Kobieta, która przepłynęła  
kana ł  La Manche

Międzyklubowe robotnicze
zawody pływackie
w niedzielę ub. odbyły się na Wiśle 

robotnicze zawody pływ ackie, zorgani­
zowane przez Sekcję W odną R. K. S. 
,,Skra '‘. T rasa w ynosiła 2 km. Pomimo 
deszczu i dość zimnej wody, zgłosiło 
się do zawodów 20 uczestników  z „Czer 
wcnego Harcerstwa", TUR., „Jutrzni" i 
„Skry".

Przebieg zawodów był następujący:
Początkowo na przestrzeni pół kilo­

m etra prowadzi tow. Jasiński, za uim 
tow. Sosnowski obaj z Czerwonego 
H arcerstw a. Obydwaj natrafiają jednak 
na mieliznę i w tedy wysuwają się na 
czoło tow. Kupfersztein (Jutrznia,) i Lu- 
cykus (Czerwone Harcerstwo). N astęp­
nie prowadzą na zmianę tow. tow.: Lu- 
cykus i Kuna (Czerwone Harcerstwo). 
P rzed końcem zachodzą nowe zmiany 
i w bardzo szybkiem tem pie wpadają

Polonja
pokonała Gwiazdę

Rozegjrany w sobotę towarzyski mecz 
piłkarskj pomiędzy stołecznemi druży­
nami Polonją — Gwiazdą, zakończył 
się zwycięstwem Poilonji 4:3 (3:2).

Bramki dla zwycięzców uzyskali: 
Puchmarz i Szczepaniak po dwie. Dla 
pokonanych: bracia Heir.baum po jed­
nej i Schulsinger.
*

Światowe  
mistrzostwa boksu

Bokserski mistrz św iata wszystkich 
wag, Primo Carnera, stoczył walkę dlla 
filmu z pogromcą Schmel,linga, Max 
Baerem.

W ytwórnia filmowa zapłaciła m istrzo­
wi świata kwotę przeszło 60.000 dola­
rów.

zawodnicy na metę w następującej ko­
lejności.

1) Kuna Wodzisław (Czerwone Har­
cerstwo) w czasie 18 min. 34,9 sek. 2) 
Kupfersztein Hersz (Jutrznia), 3) Lucy- 
kus W iesław (Czerwone Harcerstwo), 
4) Sosnowski Eugenjusz (Czerwone H ar­
cerstwo), 5) Jasiński Roman (Czerwone 
Harcerstwo), 6) Zawiski Edward (Skra). 
Bieg ukończyło 17 osób.

Zaznaczyć należy, że w zawodach 
brała udziął jedna kobieta  tow. Szein- 
gros Sara (Jutrznia), k tó ra  zajęła 8 miej 
see.

K ierow ał sprężyście zawodam i tow, 
Urbański z Sekcji W odnej „Skry".

ków polskich w Czechosłowacji.
W ramach Olimpjady w roku 1934 

odbędą się również zawody lekkoatle­
tyczne i ciężkoatletyczne, różne igrzy­
ska i poipsy. Wstępem do igrzysk olim­
pijskich będą zawody zimowe, które 
rozpoczną się już w styczniu względnie 
lutym przyszłego roku.

W ramach Olimpjady robotniczej 
przewidziane są również igrzyska sza­
chowe o mistrzostwo związku Robot­
niczych Jedności Gimnastycznych. O- 
limpjada urozmaicona będzie popisami 
robotniczych chórów krajowych i za­
granicznych a przy tej sposobności od­
będzie się również zjazd robotniczych 
teatrów amatorskich.

O wejście do ligi 
państwowej

W niedzielę odbył się w Królewskiej 
Hucie mecz piłkarski o wejście do ligi 
państwowej pomiędzy mie scówym Na­
przodem  a krakow ską Olszą. Mecz za­
kończył się zwycięstwem Olszy 3:1 (2:1).

Polonja zdobyła
trenera
austriackiego

Trener Wiser, były czołowy piłkarz 
austrjacki, ostatnio zaangażowany jako 
trener w klubie 09 Bytom, niedawno wy­
dalony został z Niemiec w wyniku prze­
śladowań żydowskich

W  tych dniach W iser przybył na 
Śląsk, gdzie pertrak tow ał z Ruchem w 
celu zaangażowania się na trenera  tej 
drużyny.

Ostatecznie jednak W isera zaangażo­
w ała stołeczna Polonia.

Początek tenisowych międzynar. 
mistrzostw Polski

Wczoraj na kortach Legji rozpoczęły 
się tenisowe międzynarodowe nrstrzo- 
srtwa Polski przy udziale szeregu teni­
sistów  zagranicznych. Losowanie wypa­
dło następująco:

W  grze pojedynczej panów rozsta­
wiono w kolejności: Tłoozyński, Bawo- 
rowski, Hughes, Hecht, (trafia na La- 
snego), M atejka, Witma, Malec (trafia 
na Michu), Hebda.

W grze pojedynczej pań: Jędrzejow ­

ska, Volikmerowna, M erhatova, Du- 
bieńska.

W grze podwójnej: Hebda — Wil-
man (trafiają na M atejka — M etaxa), 
Hecht — Maleck, Hughes — Baworow- 
ski, Stolarow — Tłoozyński (trafiają 
na parę Lasne — Mishu).

W grze mieszanej: Jędrzejow ska —i 
Tłoczyński, M atuszewska — M atejka, 
Volkmerowna — Hebda, Crammer — 
Hughes.

Angielska pływaczka, miss Mowry, 
licząca 22 lata, przepłynęła kanał La 
Manche w  ciągu 15 godz. 45 minut. 
J e s t to  pierwsze od r. 1930 przebycie 
La M anche'u wpław.

L ip  fisK i p r o w a d z i
w biegu d oo k o ła  Polski

W Grodnie zakończony został w nie­
dzielę trzeci etap kolarskiego wyścigu

JSL

Sport w  Z. S. R. R
Prezes Najwyższej Rady Wych. Fiz.

Z. S. R. R. oświadczył, że 740.000 osób 
otrzym ało w r. b. państwową sowiecką 
odznakę sportową, a cztery miłjony o- 
byw atełi do odznaki tej się przygoto­
wuje.

W dniu 1 września b. r. przybyła do 
Odesy hiszpańska reprezentacja piłkar 
ska robotnicza, k tó ra  rozegra spotka­
nia w Moskwie, Leningradzie i C har­
kowie.

Dwadzieścia samochodów sowieckich
rozpoczęło wielki raid  z Moskwy przez 
pustynię K ara - Koum (Azja C entral­
na) na dystansie 8000 kim.

Samochody wyruszyły z Moskwy i 
przebyły dotąd pierwszą partję  drogi 
poprzez europejskie tereny Rosji i góry 
Uralu. Po przebyciu 2000 kim. w ypra­
wa znalazła się w Azji.

W ypraw a odbywa się w w arunkach 
bardzo ciężkich. Na trasie panują upa-

?  sekcji kolarsko-m otocyklowej 
Z. R. S. S,

ły 40 — 50 stopni ciepła. Maszyny i 
ludzie pokryci są grubą w arstw ą pyłu, 
który  utrudnia oddychanie. Mimo to  —

Z wydawnictw sportowych
Głównej Księgarni Wojskowej

Nasz jachting morski rozwija się ooraz 
bardziej, czego wyrazem jest zarówno ilo- 
ściowy przyrost jachtów jak i coraz w ię­
kszy jego zasięg. Nie ogranicza się on, jak 
dawniej tylko do wybrzeża, lecz sięga co­
raz dalej do odległych portów i przestrze­
ni morskich. Aby móc wykonywać dalekie 
wyprawy, zwolennicy jachtingu morskiego 
muszą być gruntownie zapoznani z p rak ty ­
ką m orską — nauką obejmującą wiadomo­
ści o statku, jego wyekwipowaniu, prow a­
dzeniu i konserwacji. Z pomocą im przy­
chodzi obecnie wydana praca znanego już 
na tem  polu autora i krzew iciela jachtingu 
J . Kuczyńskiego p. t. „Jachtow a P raktyka 
M orska". A utor zebrał w swej p racy  cało­
kształt wiadomości z omawianego zakresu, 
ujmując je pod kątem  widzenia jachtingu 
morskiego. Dzieli się ona na dwie części:

1) Opis jachtu
2) Prow adzenie jachtu.

W pierwszej znajdujemy teorję jachtu, o- 
pis kadłuba, urządzenia wewnętrznego, o- 
masztowania, olinowania, urządzeń s te ro ­
wych, kotwicy i dryfkotw y, urządzeń u ła ­
tw iających załodze prace, lin, drobnych 
części, bąka, zaopatrzenia bosmańskiego, 
zaopatrzenia nawigacyjnego, ratunkowego i 
gospodarczego.

Druga omawia stanowiska manewrowe, 
wejście i wyjście z portu, roboty linowe, 
p race  zw iązane z żaglami, cumowanie, s te ­
rowanie oraz prace zw iązane z kotw icą i 
dryfkotw ą. Uzupełnia ją mnóstwo rysunków. 
Książka ta  napisana prez w ytraw nego fa­
chowca - marynarza będzie cennem uzu­
pełnieniem naszej literatury  fachowej mor­
skiej.

dotąd ani jędrna maszyna nie odpadła, 
a co więcej — nie zanotow ano ani jed­
nego poważniejszego remontu.

W międzymiastowym meczu bokser­
skim M oskwa - Leningrad wygrali bok­
serzy Leningradu 5:3

W Pamirze przebyw ają obecnie dwie 
sowieckie ekspedycje wysokogórskie. 
Jedna z nich przygotowuje się do wej­
ścia na szczyt Stalina i założyła obóz 
na wysokości 5600 mtr. Druga — dążą­
ca na szczyt Komin ternu, ma zam iar za 
łożyć obóz na wysokości 6200 mtr., w 
punkcie osiągniętym w r. ub. przez eks­
pedycję znakomitego alpinisty sowiec­
kiego, G or bu nowa.

W tegorocznym obozie szybowcowym  
na Krymie bierze udział ponad 200 lo t­
ników. Lotnictwo szybowcowe w Rosji 
jest sportem  ogromnie rozpowszechni o 
nym- W edle projektów  na rok 1934 li­
czba pilotów szybowcowych wynosić 
ma w Sowietach — 30.000.

dookoła Polski O strołęka — Grodno 
(199 kim.). Z O strołęki wyjechało 33 za ­
wodników. W ynik etapu — 1) W asilew 
ski (Świt) 7:29:00, 2) Lipiński (Skoda) 
7:29:50, 3) Olecki (Legjja) 7:31:24, 4) 
Konopczyński (Świt) 7:31:58, 5) Koło­
dziejczyk (Resursa), 6) Zagórski (Jur), 
7) Zieliński (Orkan), 8) Cieniewski 
(WTC.), 9) Kosior (Jur), 10) Czwarnóg 
(Zw. Robotn. Sport.), Korsak — Zale­
ski wycofał się ostatecznie z biegu. 
Zwycięzcą" drugiego etapu, Konop­
czyński ukarany został za skrócenie 
trasy o 5 kim. przez dodanie do czasu 
10 min. 10 seik., a zatem  jest on w dru­
gim etapie na drugiem miejscu po Li­
pińskim. W klasyfikacji ogólnej prow a­
dzi Lipiński (Skoda) przed Oleckim 
(Legja) i Wasilewskim (Świt).

Wczoraj ukończył się czw arty etap 
biegu Grodno — Wilno (183 km.).

Reprezentacja
pilKarsRa
B udapesztu  w Katowicach

Dnia 12-go września odbędzie się w  
Katowicach sensacyjny meoz piłkarski 
pomiędzy reprezentacją Budapesztu a 
reprezentacją Śląska. W ęgrzy przyjeż­
dżają w swoim najlepszym składzie.

Uczestnicy obozu  Z. R. S. S. 
w Jaworznie

m j rw

W
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